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„ P r z e m y ś l . ’
Lwów 17. m arca.

Jestto  c h a rak te ry s ty czn e^  znam ieniem  czasu 
lstosun ków, wśród jakich żyjem y, że się często zaj­
mować m usimy spraw am i wojskowem . W szystkie 
czynniki, m ające w polityce głos decydujący, za­
pew niają w praw dzie, że stosunki m iędzynarodow e 
są jaknajlepsze, niemniej w ojna i wszystko, co ma 
z nią coś wspólnego, a  więc także w szystkie do niej 
przygotow ania, tw orzą rdzeń  polityki dzisiejszej. 
Chcem y dzisiaj dotknąć jednej z tych  przygoto­
w aw czych spraw  w ojennych, raz  dlatego, że ona
sam a d la  siebie, z powyżej określonego stano-
i l tk a  ogólniejszego, nas bliżej zajm uje, a powtóre 

dLtogo, że G alicja je it  w tej kw estji specjalnie 
interesow aną.

N a porządek  dzienny dyskusji pnbhcysty- 
czno-wojskowej w eszła k w estja  fortecy przem y­
skiej i obudziła w wysokim  stopniu zaintereso 
wanie się w sferach kom petentnych. W  pism ach 
auatrjack ich  i zagran iczny  cli znalazł., się przed 
niedaw nym  czasem wiadomość, że kom endant 10 
korpusu arm ji w Przem yślu , fmp. Antoni Galgo- 
czy — b y ły  zastępca szefa sztabu generalnego -— 
w y-aził się w sposób ujem ny o m ilitarnej w arto­
ści fortyfikowanego obozu przem yskiego. W iado­
mość: tej zaprzeczono ze strony urzędowej i m i­
mo, że z regu ły  oficjalne dem enti nie budzi u 
nas zbyt w ielkiego respektu , tym razem  można 
mu uw ierzyć — charak terystycznem  jest jed n ak , 
że tego rodzaju  pogłoska znalazła  w sferach wój­
to w y c h  w iarę. W  skrom ności swojej chcem y 
^ z n a ć ,  że jesteśm y w tych  kw estjach  profana­
mi. N ie nzurpujem y sobie decydującego sądu i 

! “ L.togo wolimy się powołać na organ fachowy,
' W rakterystycznym  w tej m ierze jest głos wie- 

i deńskiej Rvichsivehr. U znaje ona, że owa ujem na 
k ry ty k a , choćby je j naw et g enera ł G algoczy nie 
b y ł Wypowiedział, przecież jest uzasadnioną ..

Posłuchajm y motywów organu  w ojskow ego: 
R okiem  urodzenia Przem yśla , ja k o  obozu 

fortyfikow anego pierw szego rzędu, jest rok  
1876,77, a k to  sobie chce w yrobić należy ty  sąd 

I ®.J*fo wartości m ilitarnej, ten  musi uw zględnić 
* “ l8torję  jego powstania, to jest mieć na  oku ogól-

n a sytuację wojskową, k tó ra  doprow adziła do
Wybo-u P rzem yśla  n a  obóz w arow ny. W razie 

w ojennych w owych la tach  Auetro- 
W sg rjw  nie m ogły ew entualnej wojny inaczej 
rozpocząć, ja k  stra teg iczną defenzyw ą. S y tu ac ja  
b y ła  tego rodzaju , że m onarchja  m usiała na ty ch ­
m iast po w ypow iedzeniu wojny opuścić sferę 
gran iczną, ustaw ić straże przednie swojej arm ji 
w przejściach k arp ack ich , gros arm ji za K .m a ­
tam i. O K arp a tach  miano wówczas złe w y o b ra ­
żenie, nie znano ich po prostu. Sądzono, że ty lko  
w środkow ej ich części przejście w iększych mas

| je s t możliwe i d la  teg> nadzw yczajne przypisy-
i wauo znaczenie miejscowości, k tó ra  owe p rzej­

ścia zam yka i k tó ra  nad  otoczeniem  dom inuje. 
I M iejscowością tą  b y ł P rzem yśl. Od tego je d n a k  
I "izasu stosunki rad y k a ln e j u legły  zmianie. W iara, 

jak o b y  w razie  wojny auatrjacko rosyjskiej, woj­
ska  au strjack ie  koniecznie m usiały się ustawić 
Aa południow ych stokach K arpat, je s t zapleśnia- 
łym  mitem. Stosunki zbrojne m onarchji pozw a­
la ją  je j w razie stare  a w ystąpić —  politycznie 
* m ilitarnie —  z ofenzy wą. O sam ych K arp a tach  

) dzisiaj także  lepsze m ają w yobrażenie—skutkiem  
Czego znaczenie P rzem yśla  zbladło, bo zn ik ły  
»we rozstrzygające  prem isy z lat 1876 —  1877, 

k tóre  P rzem yśl uczyniły  w ielkim  — pod wzglę- 
I dem wojskowym.

Przeciw  dalszem u u trzym aniu  tam  waro- 
Wnego obozn przem aw iają jed n ak  i inne względy, 
A&czerpnięte w najnow szych zdobyczach strategji-

| P rzem yśl nie jest wstanie k ry ć  strategicznego 
j ustawienia arm ji w G alicji, bo za dalek im  jest 
■ od granicy , w razie zaś niepom yślnego d la  arm ji 
1 austriackiej w yniku, g d yby  ona się m usia ła  

cofnąć, P rzem yśl p raw ie w 'rachubę nie wcho­
dzi. N ieprzyjaciel następow ałby na cofającą 9ię 
armję, a oszaócowany obóz w P rzem yślu  w caleby 
go w tern nie pow strzym ał.

D o tych  uwag, w ypow iedzianych ze stano­
w iska prak tycznego , k tó re  podaliśm y natu ra ln ie  
jeno w kró tk iem  streszczeniu — dodaje w&po 
m niany organ uw agę teo re tyczną: Punktem  w y­
bitnym  pod względem  strateg icznym  jest m iej­
scowość, k tó ra  w śród w szystkich stosunków  wo­
jen n y ch  ma szczególne znaczenie i takow e za ­
chowuje bez w zględu na  poszczególne fazy 
wojny I  z tego stanow iska teoretycznego rzecz 
omawiając, nie znajduje  organ wojskowy w 
Przem yślu  ani jednego  w ybitnego przym iotn, 
jak o  w arow ni na w ypadek  wojny austrjacbo- 
rosyjskiej i kończy  swój a rty k u ł u w a g ą : P r z e ­
m y ś l  b y ł  znaczną fortecą.

Z najdziem y jeszcze sposobność powrócić do 
tego tem atu.

Reforma postępowania sądowego o 
sprawach niespornych,

i i .*)
D alszy ciąg uchw ał ankiety  opiewa, ja k  na­

stępuje :
3. a) P row adzący m etryk i m a obow iązek 

razem  z doniesieniem o śmierci oznajmić, czy 
pozostał ruchom y lub nieruchom y m ajątek  i czy 
istnieją niewłasnowolni spadkobiercy , a to jak  
najspieszniej i najdalej do dni 8 ;

b) N aczelnictw o gm iny m a obow iązek za­
rządzić prow izoryczne środki zabezpieczenia m a­
jątku m ałoletnich nieobecnyeh lub  niewł&snowol- 
nych  spadkobierców  i donieść o zarządaeniu 
bezzw łocznie r  otarjuszowi.

4. P rzepisy  patentu  z 9. sierpnia 1854, nr. 
208 D z p. p ., w edług k tó rych  spisanie ak tu  
śmierci i innych, nastąpić winno w m iejscu mie- 
BZK&nia zm arłego, m ają być w tym  k ierunku  
zmienione, iż czynność ta  ty lko  w  w yjątkow ych 
w ypadkach , w razie koniecznej potrzeby, lub na 
żądanie spadkobierców  w m iejscu zam ieszkania 
zm arłego przedsi^w z ętą być m».

5. Przy spadkach  w łościańskich i drobnych 
m ałom iejskich spisano być winny, o ih- to być 
może, w szystkie do w ydania dekretu  dzmdłi3ctwa 
potrzebne ak ta  w jednym  n iep rzern an ^m  proto­
kole i na  jednym  term inie.

6. U rządzenia adm inistracji spadku  zabez­
pieczenie m ajątku, zaw iadom ienia dziedziców , le- 
gatarjuszy , egzekutorów  testam entu  i t. p. w ogó­
le czynności, do tychczas w edług §§. 75, 76, 80, 
81, 82, 83, 84, 85, _ 86, 87, 88, 89. 90 i 91 pa 
tentu sądom  przydzielone, dalej odebranie w to­
ku  pe rtrak tac ji przysięgi od św iadków  na  ustne 
ostatniej woli rozporządzenie, rozpisanie wszel 
k ich  edyktów  i t. p. m a być pozostawione dele­
gatowi sądowemu.

7. Czas term inów  edyk ta ln y ch  skrócić nale­
ży najw yżej do 6. m iesięcy. O prócz ogłoszenia 
w gazecie urzędowej n s le iy  zarządzić ogłoszenie 
tak.ie w m iejscach ostatniego pobytu.

8. Po przesłuchaniu  stron w razie upraw do­
podobnionego zatajenia m ajątku, dorunzezoną być 
w inna na żądani-. spadkobiercy lnb iegatarjusza 
w drodze

wego spraw ozdania, w yda w drodze niespornej 
orzeczenie o dopuszczalności przysięgi, k tó ra  w 
czasie trw ania przew odu spadkow ego odebraną 
może także  być przez delegata  sądowego.

9. a) F izyczny  dział spadku  m a b y ć  p rze­
prow adzony definitywnie w drodze niespornej ze 
skutkiem  w ykonalności, jeżeli, k tórykolw iek  z in­
teresow anych działu  zażąda;

b) Sam  dział przeprow ifiza  notariusz, bpor- 
ne szczegóły zaś, w yłaniające się w toku działu, 
rozstrzyga sąd bez formy procesu na zasadach  
dowodowych p ro ced u ra ln y ch :

c) D ział spadku  ma być przeprow adzony 
przed dekretem  dziedzictw a, gdy  tego choćby 
jeden  dziedzic zażąda. Jeżeli w szyscy dziedzice 
są małoletni, a  dziedziczą bez testam entu, w tedy 
dział m a się odbyć po w ydaniu  dek re tu  dziedzi­
ctwa, albo na  żądanie tego deii dzica, k tó ry  doj­
dzie do pełnoletności, albo gdy  sąd nadopiekuń­
czy uzna tego potrzebę;

d) w ynik  pudziałn w ciąganym  być m a 
do d ek ie tu  dziedzictw a.

10. D la  wzmocnieni i nadzoru nad  opieką 
i kuratelą, ustanowić należy rad y  opiekuńcze, ja­
ko organ pomocniczy i kontro lu jący  działalność 
opiekunów i kuratorów , m ający  obow iązek dono­
szenia sądowi o nadużyciach  lub  zaniedbaniach 
opieki i kuratorów  i posiadający praw o głosu do­
radczego  w w ażniejszych kw estjach zarządu  m a­
jątk iem  kurandów . D la  każdej gm iny wiejskiej 
może być  mianow aną jedna s ta ła  ra d a  d la  wszy­
stk ich  spraw; d la  innych ustanowioną będzie ra
d a  w każdym  poszczególnym  w ypadku  z człon­
ków rodziny lun mężów zaufania.

11. W  w ypadkach , przew idzianych w §. 1. 
ust. z 31. m arca  1890 r., nr. 53 dz p. p. w inny 
być uwolnione od należytości skarbow ych wszy­
stk ie spadki, k tó rych  czysta wartość kw oty 
500 zł. nie przenosi.

12. O prócz pow yższych uchw ał, zm ierzają­
cych do reform y postępow ania niespornego, o- 
św iadczyła ankieta, iżby by ło  pożądanem  żądać 
równocześnie od rz ą d n :

a) pomnożenia liczby sądów,
b) pow iększenia sil sędziowskich i
c) tępienia pokątnego pisarstw a przez 

wprow adzenie do kodeksu  karnego  odpowiednich 
postanowień.

U chw ały te przedstaw ione zostarą  W ydzia­
łowi krajow em u, a następnie Sejmowi. D odać tyl- 
k> w ypada iż zebrana ank ie ta  w yraziła  przez 
usta p M 1 i k- go n d r  Saw czakow i uznanie 
i podzię*. warne z (oznm ,'- s zadzenia io  do 
zebra  na m aW j*iów , ja k e t ż urzędnikom  pp. 
Brąglewiczowi i S łotw ińskiem u za  udzia ł w tej

ków, o jak ie  ją  pomawia S tam bułów  ze swoją 
kom panją i z kom panją w iedeńskich dziennika­
rzy , wśród k tó rych  ta k  mało znajduje się nie- 
sprzedajnych, to w Sofji oddaw ua nie by łoby  
tego, co teraz  jest. D osyć byłoby  jednego  miljo- 
na  rubli, ażeby S tam bułow a z całą jego kom pa- 
nją zapakow ać na  k ib itkę  i zawieść do odpow ie­
dniego miejsca. Ale Rosja trzym a się szlachetnej 
i beznam iętnej polityki. O b w in ia ć ,ją  o w spół­
czucie d la  zabójstw  politycznych i daw anie im 
pomocy mogą ty lko  ci, k tórzy  koniecznie c h c ą  
w ierzyć i dlatego dają w iarę każdem u głupstw u. 
N iepierw szy to rok , w którym  bu łgarscy  m ędrcy 
obw iniają Rosję i rosyjskie rub le  o pomoc d la  
różnych spisków i zam achów. G dyby się Sofja 
przew aliła  do góry nogami z powodu trzęsieni.. 
z 'tm i, to obwinionoby niezaw odnie o to Rosję. 
Pow iedzieliby z pewnością, że rosyjscy oficerowie, 
jeszcze w czasie pobytu  swego w Bułg&rji, w y­
kopali pod Sofją m iny i w ypełnili je  dynam item . 
W szakżeż obwiniali Rosję o zam ach n a  S tam bu­
łow a, a tym czasem  pokazało się, że Stam bułów  
nosił w kieszeni pistolet, ten  w ypadkiem  w ystrze­
lił i z ran ił go paskudnie. M oiderstw o, dokonane 
n a  W ulkow iczu w Stam bule, sofijscy rządcy  i 
ich w iedeńscy przyjaciele także  przypisuję Rosji.

W ulkowicz by ł zręcznym  człow iekiem  i zrę 
cznośó jego zasadzała  się na  tern, że w yw ierał 
w pływ  na  tu reck ich  m inistrów, Rosja więc b y ła  
zainteresow ana w tern, aby  usunąć tego zręczne­
go człow ieka ta k  rozpraw iają n ieprzyjaciel* 
Rosji, ja k b y  d l i  Rosji nie było  w szystko jedno, 
czy będzie w B ułgarji mniej, czy więcej tak ich  
W ulkowiczów. A le wiadom a rzecz, że rząd  b u ł­
garsk i je s t rządem  idealnym ; takiego drugiego 
uie m a n a  świecie pod względem  spraw iedliw o­
ści, hum&nitarności i m ądrości. T en  rząd  nikogo 
me obraził, nikogo nie w ygnał, do nikogo nie 
p a ła  nienaw iścią. O n by zaćm ił w szy stk a  rządy  
w E uronie, żeby nie in tryg i Rosji. N iech ty lko  
zniszczą Rosię, a  dopiero zobaczą, co je s t Stam ­
bułów; 30.000 kurjerów  zleci się z całej E uropy  
z prośbą, aby  objął rządy  nad całem i B ałk an a  
mi. Czyż tak i rząd  może mieć n iep rzy jac ió ł?  
Czyż Stam bułów , lub W ulkowicz mogą mieć 
osobistych wrogów ? M a się rozum ieć nie mogą 
Jed y n y m  wrogiem  je s t Rosja i należy wszelkimi 
sposobami rozszerzać m niem anie po Europ.o. że 
R osja w szystkiem u jest w iuna. R ządy b u łg a r­
skich samozwańców, OD&rte na  pałce, terroryzm ie 
i p rześladow anych , w ładze, lękające się o swój 
by t każdej mi tuty, nie mogą, m a się rozum ieć, 
inaczej postępować, ty lko szukać tego p rzyczy ­
ny w Rosji i rozszerzać na r ią  oszczerstw a 
T rzeb a  b y ć  honorowymi ludźm i i przezornym inra,-v k tóra  wedłm r słów n M adeiskieiro a ik ie -  I Arzeua nunuiowynii luuzrni i przezorny w i

cie zaim ponow ała. ’ ' poli‘ykam i. aby  postępować inaczej, szczególniej
w czasach panującego tró jprzym ierza, d la  które-

B ied n a  R osja!...
T a k  jest —  biedna R osja! W szyscy na  nią 

bij zabij, a  ona tak a  niew inna — nic ludziom 
złjgo  nie robi i chciałaby, żeby nietylko w E u ­
ropie, ale w świec e całym  zapanow ał Boży bpo- 
kój i szczęśhwość d la  na odów. Ale E uropa  je s t 
niespraw iedliw a, u p a trzy ła  sobie coś do Rosji i 
obw inia ją  o rozm aite, bardzo b rzy d l ie czyny  i 
o to, że siaie w poprzek zacnym  drogom  dneha 
ludzkiego. N iepoczow a E uropa I I oto, z powodu 
obm aw iania Rosji o w ie trzen ia  w B ałgarji, takie 
dosłownie gorzkie żale rozwodzi NuW fflremia, 
organ więcej jak  pólurzędow y bo w bliskich sto-

m inisterstwem
nesjiornego  postępowania, w k żdytn 

okresie przew odu spadkow ego a  nawet po jego i snnkach  znajdu jący  się 
ukończeniu — przysięga m andestacy ;n.s.. Sąd na i zagran icznych , 
podstawie przedłożonego mu przea d legata sądo j „Jeżeliby Rosja — pisze najp izód  w bardzo
 ------- - groźny sposób Now. W rem. — porzuciwszy po-

7< I)z en. Pol. | l i t jk e  nieiatt-r wencji i pokoju, u ży ła  tych  środ-*■) P a t r z  u 
ifel

go, w edług przekonań  sofijskich rządców , po­
trzebn i są strzelcy  bez honoru i sum ienia i po 
słuszni niewolnicy. I  posłuszni niewolnicy, drżąc 
o swoją skórę, stara ją  s ę odznaczyć. L ecz  pole­
m izować z tym i w szystkim i nonsensam i, k tóre 
sypią się na  Rosję z Sofji i z W iednia, znaczy­
łoby to samo, co staw iać się w kom icznem  poło­
żeniu, bo im więcej będziem y zw racać na nie 
nwagi, tern one będą zacieklejsze. Sam  S tam bu­
łów w yrośnie do trz j  arszynow ej wysokości, a Ko- 
burg  wlezie mu na plecy. D latego — kończy 
Noto. Wrcm. filozoficznie —  jesteśm y p rzekona­
ni, że podobne oszczerstw a m ożna ty lko  trak to ­
w ać z pogardą, z ja k ą  się trak tu je  niegodziw  :a, 
lub miejsce, zarażone nieczystością. I  to dla m ch 

spraw  ! za  wiele. Niech Stam bułów  ze swoją kom panją 
; pęknie od złości i zapalczyw ości, niech ze swo­

jego rogu obfitości w ypuszczają tysiące oszczerstw  
—  na to w szystko nie trzeb a  zw racać żadnej 
uw agi".

B iedna R osja! T a k  ją  w szyscy obw iniają, 
a ona tak a  niew inna i ta k a  szlachetna!... J a k a  
to niespraw iedliw ość ludzka! B iedna R osja!

Sprawy sejmowe.
CD
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{Sprawozdanie W ydziału krajowego w przedmio­
cie osuszenia bagien w p<AV. łańcuckim i jaro4 

sławskim.)
D&lszem przedłożeniem  W ydziału  kra,ow ego 

jest spraw ozdanie, przedstaw ione Sejmowi w 
przedm iocie osuszenia bagien w pow iatach ła ń ­
cuckim  i ja rosław sk im . W ed łu g  pro jek tu  techn i­
cznego, k tó ry  m a służyć za podstawę do w yko­
nan ia  robót, zam ierzone B ą:

a) w  powiecie łańcuck im  regu lacja  potoku »• 
G orzyckiego w raz z 8 k anałam i osuszającem i w ^  
gm inach Rozbórz, C hałupki i U jezna, tudzież 3 **

CA
*
&

rowami, k tóre  m ają  uchw ycić i odprow adzić wo- g .
na  załom ie stoków, *-■

r
u

a
A
*

dę zaskórną, w ystępującą . . . -----       _
— kosztem  29.000 zł.; >•

b) w  powiecie ja rosław sk im  główny k a n a ł  
odw odniający P e łk ińsk i w raz z 6 rowam i osu­
szającem i i 3 rowami, odcinającemu wodę zaskór­
ną n a  g ran icy  perym etru  m elioracyjnego—kosztem  
44.000 z ł.

N adto d la  zw ilżenia łą k  przy leg łych , gdzie 
sporadycznie w ystępuje na  pow ierzchni g leby 
piasek n&mulony, lub  torf, m a b y ć  w  pow yż­
szych k.n&ł&ch zbudow ana odpow iednia ilość 
szluz i wpustów. Projektow ane roboty  obliczone 
zostały ogółem na  sumę 86.250 zł. ■■

W  projektow anej m elioracji in teresow anych i*  
jest 5 gmin i obszarów dw orskich powiatu łań- — 
cuckiego z obszarem  2 360 morgów, tudzież 8 9  
gm in i obszarów dw orskich w pow. jarosław skim  G
z obszarem  5.960 morgów, — razem  13 gmin ■
i obszarów dw orskich z pow ierzchnią gruntów  2  
interesow anych 8.320 morgów.

Poniew aż p rzeciętny  koszt m elioracji jedno] 
morgi wynoBi ek rąg ło  10 zł. 37 e t , a  zatem  v  
rentow ność przedsiębiorstw a nie u lega żadnej ^  
wątpliwości, postanowił W y d z ia ł krajow y przed- -  
stawić Sejmowi przeprow adzenie tej m elioracji fi 
w drodze osobnej ustaw y krajow ej g

W yd zia ł krajow y proponuje przeprow adzę- ę  
nie tych  robót w drodze przedsiębiorstw a kratow ego, r  
w sku tek  czegu n d sia ł k ra ju  w kosztach wyno- -  
sić ma 4 0 %  czyli 34 500 z ł , udział zaś pań- c  
stwowego funduszu m elioracyjnego i stron in tere­
sow anych po 30%  czyli po 25 875 zł.

Ze w zględu n a  rozległą sieć kanałów , przy 
k tórych  przew ażają  roboty ziemne, po>tano\«ił 
W y d z ia ł krajow y rozłożyć roboty na  trzy  lata, 
tak , iż roczny d a tek  k ra ju  wynosić będzie 
11.500 zł., roczny zaś d atek  państw a i stron in ­
teresow anych po 8.625 zł. C Jk o w ity  d atek  kon­
k u ren cy jn y  z jednej morgi wynosić będzie 3 zł.
11 ct., roczny zaś datek  1 zł. 4 ct. W ydział 5 
krajow y proponuje w projekcie ustaw y ezas roz- % 
poczęcia robót na  r. 1893, rok  bieżący ma być g  
zużytkow anym  do spraw dzenia okręgu konku- •" 
ren cy ireg o  i zaw iązan i, spółki, tak , aby po 
ruzpoczęciu budow y datk i konkurency jne m ogły 
w pływ ać punktu-ilnia do funduszu budow y.

Proponu;ąc Sejmowi uznanie tej m elioracji 
za przedsiębiorstwo krajow e, W ydzia ł krajow y 
sądzi, że z uw agi na stosunkowo nieznaczny 
rozm iar robót, tudzież niski d a tek  k o n k u ren cy j­
ny, strony interesow ane powinny w yłącznie po­
k ry ć  koszta konserw arcji po ukończeniu budow y, 
bez dalszego przyczynian ia  się funduszu krajo- p, 
wego do tych  kosztów,

W yd zia ł kraiow y daie w końcu swego spra- ć  
w ozdania w yraz przekonaniu, że proponow ana ^  
m elioracja czyni zadość ogólni* odczutej potrze- $ 
bie w okręgu jarosław skiego oddziału  T ow arzy- £ 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i  E
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WASI OJCOWIŁ
r O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

Z W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń
HAlirASA PRZEZ

Zy g m u n t a  Ka c z k o w sk ie g o .

J

(Ciąg dalszy).

W ięc D w ernicki się śm iał i dziękow ał, a dostrzi głszy 
Czachowskiego, z a p y ta ł :

—  A  cóż zn acz j ten  oficer z arm ji n ieprzy ja­
cielskiej ?

— Tego wzięliśm y jeńcem . Je s t to porucznik , książę 
Szacnowski, oddajem y ci go i py tam y, co każesz  z nim 
irob ić?

— D ajcież mi pokój z jeńcam i, — odpow iedział je ­
nera ł —  zróbcie z nim, co chcecie. M am ja  ich dosyć, 
i ta k  nie będę wiedział- co z nimi począć.

Bo też i ta k  było  w samej istocie. Poczem  się zaraz 
iwrócił do Laskow skiego, k tó ry  w tej chwili s ta ł wyprę- 
©ny przed  kap itanem  P uzyną i zdaw ał mu raport, 
uzyna go słuchał z zadowoleniem , ale z pew ną rezerw ą, 
.iedy D w ernick i d a ł mu znak, aby  do niego przystąp ił, 

jt potem  r z e k ł :
—  Pow iadają mi, że się nazyw asz L askow ski i w y­

szedłeś z akadem ji inżynierów  we W iedniu. Jeżeliś K ora- 
1 ita, toś m> pokrew ny. (D w ernicki m iał zw yczaj przyzna-

ać  się do pokrew ieństw a z w szystkim i, na  co się jed n ak
den z żołnierzy nie s k a rż y ł)  Spisałeś się dzielnie. — 
ówił jen e ra ł, k ład ąc  rękę  na  jego  ram ieniu, — co ci przy 
ż js tk ic h  p rzyznaję , aleś p rzesk robał, bo strzelać bez

rozkazu  nie wolno Muszę ci to powiedzieć a ż e b jś  wie 
dział na przyszłość. Je d n a k  żeś po tłuk ł M oskali, nagany  
za to nie będzie, owsze u, znajdzie się ja k a ś  pochw ała — 
i będę o tobie pam iętał. Idź  że te raz  i um yj się trochę, 
a w racaj prędko, bo m am y nowe arm aty  i będziem y je  
zaraz  montować, więc będzie d la  ciebie robota.

W ałek  b y ł ta k i rozprom ieniony, ja k  g d y b y  go na sto 
koni k to  w ysadził, zaraz go też okrąży li oficerowie i żo ł­
nierze, ciesząc się po b ra tersku , że się ta k  pięknie odzna­
czył -  a  naw et sam Puzyna uścisnął mu teraz rękę  bez 
żadnej rezerw y, poklepał go po ram ieniu i rz ek ł w esoło:

— K iedy  bijesz po polsku, to się też i niebaw em  n a ­
uczysz po polsku mówić.

T ym czasem  pułkow nik  w ziął Szachow skiego i B orcha 
ze sobą i szed ł z nim ' k u  m iad u , a  idąc, rzek ł d o  n ich :

•— Z ałn ję  bardzo, że nie mam tu  mojej kuchn* ze 
sobą, bo bym  was na  dobre śniadanie zaprosił. Głodn> 
jesteśm y ja k  wiiki, zd a ła -b y  nam  się sowita p rzekąska . 
A le musi tu  być  przecież ja k a ś  gospoda, w której się znaj­
dzie ja k iś  kaw ałek  mięsa i jakakolw iek  b u te lka  wina, więe 
proBzę na  to, co tam  znajdziem y.

Szachowski dziękow ał szczerze, lecz tern zaproszeniem  
ta k  się ośmielił, że sp y ta ł pułkow nika, bardzo  oględnie 
i grzecznie, choć głosem  drżącym , jak iego  losu m a się spo­
dziew ać. N a to W isłocki, tak że  bardzo  grzecznie, ale 
podniósłszy cokolw iek głowę, odpow iedział m u po żoł­
n iersku  :

— W łaściw ie pow inien-bym  pana do W arszaw y od­
stawić, bo k iedyś zapew ne stam tąd  będziem y wj mieni ać 
jeńców . Z a  księcia Szachow skiego moglibyśm y śmi ło za­
żądać choćby i k ilku  oficerów sztabow ych. Ale ponieważ, 
j a k  mi się zdaje, naszych sztabowców niewielu w eźm iecie

Vw aiew olę, zaś z drugiej strony uw ażam , że tam  ktoś 
jak ieś p rzesądy  rozsiew a pom iędzy wami o traktów  >mn 
niewolników w polskiej niewoli, chocmżeśmy jeszcze do­

tychczas żadnych  niewolników nie m ieli: więc po śnia­
daniu dam  pann konwój i pojedziesze sobie, gdzie zechcesz.

T eraz  znown Szachowski b y ł jak b y  go na sto koni 
k to  w ysadził, bardzo szczerze i ze łzam i w oczach d z ię ­
kow ał, ścisnął B orcha za rękę  i rzek ł w zruszony *

—  N igdy w życiu tego ci nie zapom nę!

B iedny ehłopczysko ta k  b y ł nabeoh tany  owemi ohy 
dnem i plotkam i, k tó re  w obozach m oskiew skich rozsiewano 
um yślnie o barbarzyństw ie Polaków , że dopiero te raz  uw ie­
rzy ł, że nic m u się złego nie stanie. Ale B orch to do­
strzegł, jakoż  mu odpow iedział cokolw iek szo rs tk o :

—  Ale nie mnie dziękuj, ani pułkow nikow i, ani je n e ­
rałow i D w ernickiem u, ty lko  narodow i polskiem u, k tó ry  z ry ­
cerskimi ludźm i zawsze obchodził się po rycersku .

T a k  weszli do gospody i p rzy  śn iadaniu  rozm aw iali 
długo ze sobą, nie ja k  n ieprzyjaciele, ale ja k  koledzy tego 
samego rycerskiego rzem iosła, chociaż z przeciw nych obo­
zów. W  tej rozmowie Szachow ski dow iedział się, że pu łko­
w nik przez cztery  la ta  służył w w ojsku rosyjskiem , toż 
szczerze w zdychał nad  tem , że dzisiaj się bije przeciw ko 
daw nym  kolegom ; ale w y raża ł się pięknie i ubolew ał b a r­
dzo wymownie nad  srogością losu, k tó ry  dw a b ra tn ie  n a ­
rody, m ogące żyć w miłości i zgodzie ze sobą i wzajem nie 
sobie pem&g&ć, rzucił w bói ta k . zaw zięty i k rw aw y  prze­
ciwko sobie. Pułkow nikow i zaś zdaw ało się, że Szachow ski 
je s t liberalnem i ideam i na w skróś p rzejęty  i że gdyby 
b y ł o dziesięć la t starszy, to b y łb y  pew nie należał do 
spisku P estla  i M urawiewa. Szachow ski ani się do tego nie 
przyznaw ał, ani też przeczył, natom iast zaś, że m u pilno 
by ło  wrócić ja k  najprędzej do swoich, bardzo  prOBił, ażeby  
m u pozwolono odjechać.

Jakoż zaraz  po śniadaniu za jechała  fu rk a  po niego, 
k tó rą  w prędce najęto i dodano m u podoficera, k tórego mu 
pozwolono zatrzym ać aż do m iejsca, gdzie się będzie czuł 
bezpiecznym . Pułkow nik pożegnał go up rzejm ie , lecz
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chłodno, ale B orch odprow adził do fnrki. Szachow ski, ż e ­
gnając  się z nim, m iał znowu łzy  w oczach, ściskając 
B orcba za rękę, długo jej nie w ypuścił, chciał coś powie­
dzieć, a słow a m arły  m u w gardle, nareszcie pow ieazisł 
z bardzo  bolesnem  uczuciem :

— Strzeż się, mój drogi, ażebyś się do niewoli nie 
dostał. W y  inni ludzie, a  m y barbarzyńcy ...

—  W iem  j a  o tem ! — zaw ołał B orch, rozśmi&wszy 
się głośno —  i wiemy w szyscy, to też nie łatw o nas b rać  
będziecie w niewelę.

I  z tem  go pożegnał —  ale sta ł jeszcze p rzed  go­
spodą tak  dłago , dopóki fu rk a  nie zn iknęła  mu z oczu.
J akoż pomimo śm iechu sm utne opanow ały go myśli. Z nał 
on m łodzież rosy jską lepiej od wielu innych  i w iedz.ał 
dobrze, jak ą  koleją zm ieniają się je j uczucia i postępow ania. 
Toż mów.r do siebie: N iezepsute serca poczciw ych ludzi 
nie znają narodow ości i chętnie się przyw iązują  do siebie... 
dopóki d rap ieżna  rę k a  przew rotnych  im peratorów , rz ą d z ą 0 ^ 
w  im ieniu Boga, lecz u rągając  naukom  ew anielicznym , nie £ 
w ypali w  ich m ózgach tej ohydnej z a s a d y : ż e  miłość |  
ludów  jeB t zbrodnią  stanu , i dopóki nie wpoi w nich prze- |  
ko n an ia : ż e  ty lko  m ordując się wzajem , m ogą dopełnić E
sw ych obowiązków obyw atelskich i dostąpić szczęścia n £ 
ziemi. N iebaw em  i ty  tak im  będziesz, mój poczciw y Su i- c 
chowski 1 £

Ale w tem  przyszli do tej gospody W ałek  L askow ski 
i obydwa L ipscy  z swym  ojcem , k tó ry  także  się zaciągnął ^ 
do Błużby pod D w ernickim , sformowawszy m ały  oddzia łek  £  
saperów. W ięc zaraz  w szczęła się w rzaw a i rozgw ar we­
soły, ja k  zw ykle  pom iędzy przyjació łm i po bitw ie zw ycię­
skiej —  i n ik t ju ż  nie m yślał ąpi o braterstw ie ludów, ani 
też o tem, ja k i kogo los spotka w tej wodnie...

( O iąg d a itiy  n a s tą p i).
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stw a gospodarskiego, k tó ry  to oddział w ykazuje 
najw iększą liczbę członków  z pom iędzy w łość.an 
i że ta  m elioracja pobudzi w łościan do w iększego 
jeszcze zainteresow ania się spraw ą podniesienia 
rolnictw a.

** *
{Zmiana ustawy o publicznych dojazdach kolejo­

wych w  kom isji drogowej).
K om isja d r o g o w a  załatw iła petycję w y­

działu  R ad y  powiatowej w Cieszanowie, w której 
dom aga się zm iany UBtawy k ra j. o publicznych  
dojazdach kolejow ych w tym  k ierunku , ab y  do 
jed n e j i tej samej stacji kolejowej m ógł byó wię­
cej, aniżeli jeden  dojazd,' uznanym  za publiczny 
dojazd kolejowy.

Kom isja, n a  w niosek spraw ozdaw cy p. J a- 
w o r s k i e g o ,  nie n in a ła  w praw dzie za  w sk aza­
ne, proponow ać w tym  celu zm ianę obow iązującej 
ustaw y, ale proponuje Sejmowi w yrażenie  p ize- 
konania, ł e  p rzy  uznan iu  do jazdu  kolejowego je ­
dynie po trzeba takiego dojazdu jest ro zstrzy g a­
ją c ą , o k tórej potrzebie o rzekają  ustaw ą ku  tem u 
pow ołane w ładze państwowe i autonom iczne, — 
łe  przeto  nie je s t w ykluczoną mołliwośó, by  do 
pew nej stacji w ięcej ja k  jed en  dojazd został p o ­
stanow iony.

** *
( Z  komisji budżetowej.)

K opiisja b u d ż e t o w a  załatw iła  n i pod­
staw ie spraw ozdania p C h r z a n o w s k i e g o ,  
zam knięcie rachunków  funduszów  indem nizacyj- 
nych  za r . 1890, przedstaw iając Sejmowi wnio­
sek , ab y  spraw ozdanie to p rzy ją ł do wiadomości.

** *
( Z  subkomitetu komisji szkolnej.)

S u b k o m i t e t  k o m i s j i  s z k o l n e j  odby ł 
w środę wieczór dłuższe posiedzenie, na  k tórem  
obradow ano dalej nad  kw estją  polepszenia b y tu  
nauczycieli szkół ludow ych.

Subkom itet zgodził się n a  z a s a d ę  p o l e ­
p s z e n i a  p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h ,  k t ó r e  
t o  p o l e p s z e n i e  o b e j m o w a ć  m a  n i e t y l -  
k o  m ł o d s z y c h  i k l a s ę  p i ą t ą  n a u c z y ­
c i e l i  l u d o w y c h ,  o b j ę t y c h  w n i o s k a m i ,  
z ł o ż o n e m i  n a  b i e ż ą c e j  s e s j i ,  a l e  t a k -  
ł e  o d n i e ś ć  s i ę  m a  d o  i n n y c h  k a t e g o -  
r y j  n a u c z  y c i  e l i .

Sejm ik relacyjny.
W  sali lwowskiej rad y  powiatowej odbyło 

się zgrom adzenie w yborców  z k u rji w iększej po­
siadłości obwodu żółkiew skiego, na  którem  p . 
Tom isław  Rozw adow ski zdaw ał spraw ę z czyn ­
ności poselskich. Z grom adzeniu przew odniczył p. 
M U n t h e r .  P  R o z w a d o w s k i  podziękow a­
wszy obecnym  za liczne zebranie, a  p. A braha- 
mowiczowi za udzielenie sali. zaznaczy ł, iż 
chw ila dzisiejsza jest tern ważniejszą, że stoimy 
w p r z e d e d n i u  r e g u l a c j i  w a l u t y ,  sp ra­
w y d .a  k ra ;u  naszego bardzo doniotłej. Na 
w nicsek p. Ł  ą c z y  ń s k  i e g o , n a  pierw szym  
planie program u postawiono kw estję regulacji 
ra lu ty . —  U  w stępu więc mowy w spom niał p. 
Rozw adow ski o system ach m onetarnych —  pod 
nosząc fakt, że N iem cy p rzechodząc do w aluty  
złotej, poniosły znaczne s tra ty . N astępnie szero­
ko a nader przystępnie  omówił t. z. konw encję 
łac iń sk ą  i je j ówczesne znaczenie. S tosunek n o r­
m alny sreb ra  do złota —  jako w artości — ulega 
ogrom nym  fluktuacjom : by ł on ja k  16:1 (do­
la ry  am eryk .) poniżej 15:1 —  dziś stoimy
w  tern stadjum , że p ro d u k c ja  z ł o t a  n i e  w y ­
s t a r c z a  na  po trzeby  m onetarne, owszem, zn a ­
czna część rok  rocznie ubyw a —  w ięznąc w In- 
d jach, lub idąc n a  cele przem ysłow e, luksusowe. 
Z  tego zastrzeżenia ju ż  na tu ra lną  r ie c z ą  jes t, łe  
poseł jest za  bim etalizm em . k tórem u przepow iada 
przyszłość. Z w raca  nw agę na  stosunki am ery­
kańskie , gdzie protekcjonizm  doprow adził w 
konsekw encji do billu M ac K inleya— ale gdzie dziś 
rozpoczyna się silna opozycja. G run ta  w S tanach  
Z jednoczonych obciążone są 15 m iljardam i po 
datków  — p rodukcja  sreb ra  w północnej A m e­
ryce  jest o lbrzym ia — dla  tego liga ag rarna , 
dziś zw alczająca republikanów , m a tendencję bi- 
m etalistyczną —  i p rzed  k ilk u  mies ącam i k o n ­
gres cofnął się jeszcze dalej w k ie ru n k u  bi- 
m etalizm u, obradu jąc  n ad  kw estją  wolnego b icia 
srebra .

M ówca więc nie widzi powodu, d la  czego 
A ustrja  m a dziś schodzić na drogę monometa- 
lizmu z ło te g o ; do ank ie ty  nie m a zaufania gdyż 
an k ie ta  ta  została tak  złożoną, że reprezentu je  
głów nie in teresy bankiersk ie. Głos M i l e w s k i e -  
g  o by ł istotnie odpowiedni naszym  potrzebom . 
J a k  długo ban k ie rzy  w iedeńscy nie mieli n a ­
dziei, ł e  w ezm ą to w swoje ręce, ta k  długo było

w zględnie cicho; dziś, g d y  liczą na lwią część 
zysku, —  dziś g łosy zaczynają  być  silniejsze, 
donioślejsze, a p lu tokratyczne dzienniki w iedeń­
skie zam ieszczają codziennie a rty k u ły  za złotem, 
w interesie banków  i giełdy.

Z dan ie  ankiety , złożonej przew ażnie z h an ­
d larzy  p ieniędzy i bankierów  — ceni m ówca tyło, 
ile zdanie kraw ców  w pom iarach geograficznych. 
N aszem  zadaniem  powinno być  ustalenie stosunku 
w artości su rro g a tu : złoto ta k i  e podlega fluk tua­
cjom — na pierw szą wieść o regulacji w A ustrji, 
w A nglji podskoczyło złoto o 4°/0 (» 18 n a  22), 
a k to  nam  zaręczy, że ten stosunek gorzej się 
jeszcze nie ukszta łtu je  —  wzmoże się popyt, 
wzmoże się cena — a  naw et może złota nam  
zab rak n ąć  do w yp ła t. S reb ra  w obiegu w A ustrji 
jeBt do 200 miljonów -— mniej jak  w Niem czech, 
ja k  w uuji łacińskiej, jak  w S tenach  Z jednoczo­
nych  ; srebro  dziś jest tanie, powinnoby się n a ­
b y ć  srebro, w ybić m onety i wymienić za papie­
rowe jednoreńskow e, do czego państwo jest zobo­
w iązane .'Z dan iem  mówcy jest, ażeby o ile starczą 
zapasy złota — robić m onetę złotą, ale rów nocze­
śnie nie w ypierać srebra . B ank ierzy  w iedeńscy 
tra k tu ją  spraw ę nie ze stanow iska ogólnego użytku, 
ale ja k  n. p. B am berger, ty lko  ja k o  sprawę 
t o w a r u .

P róba ze złotem we W łoszech w ydała  nie­
fortunne rezu lta ty  — a i u nas przesilenie ro l­
nicze, p rzed  k ilku  la ty  i p rzez d ługi czas is tn ie ­
jące , by ło  głów nie spowodowane w alutą z ło tą  w 
N iem czech. I  tam  rów nież przesilenie dało  się 
dotkliw ie uczuć dla rolników.

A nkie ta  b y ła  i z tego w zględu n iedostate­
c z n ą — że rząd  zwołując ją , nie py ta ł, c z y  ma 
być  w aluta uregulow aną — ale odrazu j a k ?  
Sm utną jest rzeczą, że W ęgrów opanował jak iś  
szał na  tym  punkcie  — ale wobec faktu, że rząd  
je s t tam  w ręk ach  kapitalistów , nie je s t to nic 
dziwnego. C ała  ta  ak c ja  obliczona jest na  k ie ­
szenie rolników , k tó rzy  cały  je j koszt do k ie ­
szeń kapitalistów  zapłacą ; obowiązkiem n a ­
szym  jest więc — zdaniem  posła —  zaprotesto­
w anie energiczne całego k ra ju  przeciw  tem u 
eksperym entow i.

D ziś w A ustrji eksport "wyżej stoi nad  
im portem  i to jest dobrym  znak iem ; w prow adze­
nie monometalizmu — zdaniem  w iedeńskich fab ry ­
kantów i eksporterów  —  zm ieniłoby ten  stosunek 
na niekorzyść. N asza upozycja znajdzie popar­
cie rolników  z Czech i M orawy, a nadto w ielkich 
producentów  i eksporterów  w iedeńskich.

M ówca pojm uje reform ę tak , ażeby  iść 
śladem  tego, k tó ry  uregulow ał szczęśliwie finan­
se A ustrji, tj. ś la le m  D u n a j e w s k i e g o  i 
p rzeprow adzić  reform ę wolno a system atycznie, 
usuw aniem  pap ieru  i resztek  szkodliwej gospo- 
d&rgi pieniężnej niem ieckiej. M ówca uderza na 
prasę wiedeńbką, k tó ra  o zasługach D unajew skie­
go m ilczy, a przecież gdy by nie on —- to dziś
0 regulacji w aluty nawet mowy być by nie mogło. 
R easum ując swoje przem ówienie, zaznacza, że 
je s t za r e g u l a c j ą  w a l u t y ,  jest za powolnem 
w prow adzeniem  złota, jak o  m onety, je s t za tern, 
ażeby  A ustro W ęgry  w eszły w porozumienie 
z innem i państw am i, zw łaszcza z A nglją, n a  za­
sadzie b i m e t a l i z m u .  Je s t je d n a k  zupełnie 
przeciw ny gw ałtow nej regulacji, ja k  ją  dziś po­
jęto  i w tym  razie  pójdzie (naw et ew entualnie 
w brew  K ołu polskiem u) do najsk ra jn ie jsze j opo­
zycji. Przem ów ienie m ówcy przyjęto  oklaskam i.

P. O s m ó l s k i  dziękuje posłowi za obszerne 
w yjaśnienia w tak  w ażnej i bardzo nas in te re ­
sującej spraw ie.

Mówca podnosi b ra k  in ic jatyw y i zastan a ­
w iania się K oła  polskiego, k tó re  me potrafiło na­
c iska  w yw rzeć na  rząd , aże by tenże inną, a 
nie kap ita listyczną  w y b ra ł ankietę. Z w raca  
uw agę na  trudność ustalenia relacji obn b ru  
szców, a to w szystko odbije się na naszych rol­
n ikach  i m ałych przem ysłow cach D ziś jesteśm y 
w tem sm utnem  położeniu, że W ęgrzy  rządzą  
całern państwem . Koło polskie pow innoby raz 
zdecydow ać się na  bardzie j stanowczą politykę
1 inaczej staw ać w obec rządu. W ęgrzy  dlatego 
chcą regulacji, bo m ają masę złota i w idzą w 
tein dob ry  in teres. D latego  łączy  się ze zdaniem  
p. Tom isława R o z w a d o w s k i e g o  i popiera je 
jaknajusiln iej.

P . Ł  ą c  z y ń s k i  je s t tak że  przeciw  obe­
cnie pojętej re g u la c ji ; dopuszcza jednak  potrzebę 
pew nych reform, a zw łaszcza chce wiedzieć, ja k  
się poseł Rozw adow ski zapatru je  na zm niejszenie 
jednostk i m onetarnej.

P . R o z w a d o w s k i  jest stanowczo za 
zm niejszeniem  jednostk i m onetarnej z guldena 
np. na  */, gu ldena i w tym  k ie ru n k u  na  opozy­
cję się nie napo*ka.

i jj B i a ł o s k ó r s k i  in terpelu je , jak ie  są 
przekonania  K oła po lsk iego  w tej m ie rze?

12)

NA TROPIE ZBRODNI.
Powieść z ang^lskiego.

(Ciąg dalszy).
Plan  Jeffersona zupełnie na  innych  spoczy­

w ał podstawach. W iedzia ł on doskonale o tem, 
ł e  A rtu r bynajm niej nie kocha jego żony, że 
u lega je j jedyn ie  z konieczności, a obecnie zw ią­
zany  je s t z n ią  zbrodnią; w iedział, że cień jego, 
Jeffersona, stać będzie w iecznie pom iędzy memi, 
ł e  świadomość popełnionej zbrodni będzie dla 
nich powedem  nieustannej m ęczarni —  i dla 
tego w łaśnie postanowił ich pow iązać n ierozer­
w alnym  w ęzłem .

T a k  w szystko obm yśliw szy i czując zbliża­
ją c y  się koniec, przyw ołał oboje do swego łoża 
i o d k ry ł im całą  praw dę. Pow iedział im, że 
wie o w szystkiem , ł e  p rzen ik n ą ł niety lko czyn­
ność ich ca łą  zbrodniczą, ale naw et najsk ry tsze  
m yśli obojga, opiBał im całą  okropność sw ych 
cierpień, zarówno m oralnych, ja k  fizycznych i 
o d k ry ł sposób, w ja k i będzie pom szczony.

— Po mojej śm ierci — zakończył głosem  
już słabnącym  —  pobierzecie się oboje i to bę­
dzie m oją zem stą..,

M rs. Jefferson i A rtu r w ysłuchali całej 
mowy um ierającego z p rzera łen iem , k tó re  odej­
mowało im mowę, przem ieniało ich w posągi, 
niezdolne do najm niejszego choćby ruchu. G dy 
jednakże chory skończył swą mowę powyższemi 
w yrazam i, z ust obojga równocześnie w yrw ał się 
o k rzy k  : N ig d y !,..

— Pobierzecie się — powtórzy! chory spo­
kojnie, ale głosem  stanow czym . —  Pom yślałem  
o tem , ab y  w aj zmusić do w ykonania mej woli. 
B yliście m ądrzy  i przebiegli, lecz i ja  pod tym  
w zględem  w im  nie ustąpiłem .

I  tu  powiadom ił ich o owym  dokum encie, 
złożonym  w raz z truc izna  u  zaufanego przyj a-

P . R o z w a d o w s k i :  O ile mi się zdaje,
k a ż d y  poseł z osobna jest przeciw  w alncie zło­
tej, ta k  p o ję te j- a le  zdarzało  się już , że w Kole 
poszczególni posłowie m ają inne zdanie, a Koło, 
ja k o  tak ie , znów inne ma zdanie. Ufam -ednak , 
że Koło nie dopnści do szkody k ra ju .

P . S k o l i m o w s k i  staw ia w niosek, a ż eb y  
przez powstanie w yrazić s w ą  s o l i d a r n o ś ć  
z posłem  i jego  zapatryw aniam i, co też jedno 
m yślnie przyjęto.

P . R o z w a d o w s k i  raz  jeszcze złożył w y­
razy  swej wdzięczności za udzia ł wyborców  ; 
ośw iadczył że przy  zdaniu swem stać będzie 
tem silniej, że znalazło ono ta k ą  zgodę. W zyw a 
obecnych, ażeby  ze swej strony w bliższych i 
dalszych okolicach myśl tę propagowali, iż k ra j 
nasz, zagrożony w swych in teresach p rzez kap ita li­
stów obcych, powinien, ja k  jed en  mąż, ośw iad­
czyć się przeciw  tym  zachciankom .

Towarzystwo oficjalistów prywatnych.
(m.) R ada  nadzorcza Tow. wzajem nej pomo­

cy oficjalistów pryw atnych , rozpoczęła wczoraj 
o godz. wpół do 12. obrady  w wielkiej sali ra tu ­
szowej. P ierw sze posiedzenie zagaił dr. M i k u ­
l i  ń s  k i ,  w itając delegatów  imieniem w y d r:ałn 
central aego.

Ze spraw ozdania w ydziału  centralnego za 
r. 1891, (przedłożonego przez dy rek to ra  p. M a­
karew icza), w yjm ujem y następujące szczeg ó ły :

M ajątek  całego Tow arzystw a w ogóle zw ię­
k szy ł się o 27.890 zł. 66 i pół cl.

Z  d. 1. stycznia 1892 r. pozostało w Tow a­
rzystw ie członków  i uczestników  2.398 z 10 397 
udziałam i, czyli z roczną w k ład k ą  do funduszu 
dysp. 41.588 zł, (a  mianowicie członków 2.360 
z 10.244 udziałam i, zaś uczestników  38 z 158 
udziałam i.) W yd zia ł cen tra lny  w y p łac ił: I  Na 
zapomogi stałe 48.689 zł. 18 ct. I I . D atk i jedno­
razow e 633 zł., razem  49,322 zł. 18 ct. L iczba 
obdzielonych zapomogami w zeszłym  roku  w zro­
sła z 492 na 531. Suma, k tó rą  Tow arzystw o na 
cele zapomogowe w ogóle w ydało, wynosi 
381.479 zł. 77 ct. N a ry cza łty  pogrzebowe w y­
dano w r. 1891 2.000 zł S tan m ajątku  w dziale 
zapomóg stałych z 1. stycznia 1892 r. p rzedsta­
w ia się n astęp n jąco : I. F un d u sz  żelazny 431.550 
zł. II . F undusz  dyspozycyjny 29.354 zł. 96 ct.
III . F undusz  rezerw ow y 47.866 zł. 29 i pół.
IV . F undusz  pogrzebow y 548 zł. 19 ct. V. F u n ­
dusz stypendyjny  hr. Z am oysk iego : 7.020 zł 
98 ct. VI. Fandusz  zapomóg doraźnych 23.708 
zł. 54 ct. M ajątek  w szystkich funduszów Tow a­
rzystw a wynosi 540.048 zł. 96 i pół. ct. W sk arb ­
cu B an k a  krajow ego znajdu je  =ię w przechow a­
niu cały  m ajątek  Tow arzystw a. O dtąd rok  ro ­
cznie jedna z córek po członkach (w pierw szym  
izędzie sierota) otrzym a kwotę 200 zł.—F u n d ac ja  
im ienia H en ry k a  Strzeleckiego, utw orzona dla 
b iednych uczniów  szkoły lasowej, której fundusze 
w roku  1889 ra d a  nadzorcza datkiem  zasiliła, 
weszła już  w życie. W  liście fundacyjnym  
je s t za itrzeżenie, że w razie rozw iązania Tow a­
rzystw a leśnego, przechodzi praw o rozdaw nictw a 
2 stypendjów  po 100 zł. na  Tow arzystw o wza­
jem nej pomocy oficjalistów p ry w atnych .—-W  ciągu 
roku  ubiegłego zaprojektow ała jed n a  z w łaści­
cielek realności we Lwowie odstąpienie swej re ­
alności Tow arzystw u w zam ian za w yznaczyć 
się m ające dożywocie. S praw a ta będzie również 
przedm iotem  rozpatrzen ia  i decyzji ze strony ra ­
dy nadzorczej. U trzym any w darze 4 i pół pro­
centowy list zastaw ny T ow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego serja  II I ., nr. 6.368 im. wartości
1,000 zł. od w dowy ś. p. Anieli l-voto  M rocz­
kow skiej, 2-voto D ruziewiczowcj, przy łączo­
no do funduszu żelaznego

Spraw ozdauie przyjęto do wiadomości bez 
dyskusji.

N aitępnie  p. T r o j a n  odczy tał spraw ozda­
nie komisji rachunkow ej i postaw ił następujące 
w n io sk i:

1. Z  pozostałej z końcem  roku  1891 npd 
w yżki realnej w kwocie 24.998 zł. 8 6 '/j ct., wy­
łącza  się 10.960 zł. 91*/, ct., p rzypadające  na 
inne działy  m ają tku  tow arzystw a, a z pozostałej 
reszty 5677 zł. 72 ct. p rzy łącza  się do fundu­
szu żelaznego, zaś 8360 zł. 2 3 ’/, ct. jak o  n ad ­
w yżkę funduszu dyspozycyjnego do funduszu 
rezerwowego.

2. U dziela się wydziałowi centralnem u ab- 
sclutorjum  za złożone rachunk i za r. 1891.

Uchw alono bez dyskusji, poczem hr. Bor 
kowski przedłoży! spraw ozdanie, odnoszące się 
do fundacji posagowej im ienia S tefana br. Z a ­
m oyskiego. S typbndjum  w kwocie 200 zł. o trzy ­
m ała sierota po oficjaliście p ryw atnym  M arja 
W a s y l o w i e  z.

cielą, a w końcu przedstaw ił im kopię testa- 
i m entu, w którym  pozostawia m ajątek  żonie 

pod tym  jedynie w arunkiem , że w rok po ow do­
wieniu w yjdzie za mąż za Strattona.

J —  G dyby  się to nie stało w przeciągu roku 
. od dn ia  dzisiejszego —  dodał — opis waszej 
- zbrodni dostanie się w ręce sądu. J a k  w idzicie 
 ̂ tedy , me m a d la  was żadnego innego w yjścia.

Pozostaw iam  wam m ajątek , k tórego pragnęliście, 
i pozostawiam  wam dobre imię i szacunek, aa 

które zgoła nie zasługujecie —  a jednak  będę 
i pomszczony.
; N astępnie polecił zw ołać całą  służbę i 
, wobec w szystkich  k aza ł swej żonie i p rzy jac ie ­

lowi przysięgnąć, że w rok  po jego śm ierci po 
łączą  się zw iązkiem  m ałżeńtk im . W godzinę 
potem  mc. Jefferson b y ł już ty lko  zim nym  
trupem .

—  Nie potrzebuję panom dodaw ać —  koń­
czy ł m r. B lant swoje opowiadanie —  że owym 
zautanym  przyjacielem  Jeffersona byłem  ja  i że 
w dzień po ślubie Strattonów  oddałem  powierzo 
ny mi p ak ie t mrs. Stratton.

—  T eraz  jest mi już w szystko zrozum iałem
— zab ra ł głos a jen t —  m rs. S tratton  przecho­
w yw ała starannie  ów dokum ent, jak o  broń p rz e ­
ciw swemu m ałżonkowi, k tó ry  jej nienaw idził i 
w końcu zam ordow ał ją , ażeby  wejść w posiada­
nie owej strasznej broni. Do tego k ro k u  znagliła 
go praw dopodobnie jeszcze jed n a  okoliczność, 
mianowicie słan  biednej mis M arion, k tó rą  ten 
nędzn ik  uw iódł. T e raz  pojmuję także  ów list, 
k tó ry  dziś rano o trzym ał burm istrz, a a tó ry  może 
biednego Btarca o śm ierć przypraw ić. L ist ten 
nie posiada je d n a k  praw dy P rzekonany jestem , 
że mis M arion żyje, a  list je j dyktow any jest
przez S trattona. Nie m yślcie je d n a k  panowie,
bym  oskarżał mis Marion, jak o  wspólniczkę tego

i ło tra . N iech mię Bóg broni od podobnej myśli. 
' R zecz —  mojem zdaniem  —  m iała się tak , że 

S tra tton  p rzed  popełnieniem  m orderstw a nam ówił 
biedną, uwiedzioną, s łab ą  dziew czynę do wspól-

Po dokonanych  w yborach  - do 4 kom isyj, 
przydzielono tym że rozm aite p rzedłożenia  w y­
dzia łu  centralnego do zbadan ia  i po staw en ia  
w niosków na nas-ępnych posiedzeniach.

N ajw ażniejszą spraw ą, k tó rą  m a ostatecznie 
załatw ić ra d a  nadzorcza, jest zm iana statu tu , ja k  
rów nież zm iana regulam inu sta ły ch  zrpom óg.

Im ieniem  kom isji statutow ej, w ybranej na 
nadzw yczajnem  zgrom adzeniu, w czerw cu w roku  
ub ieg łym  odbytem , referow ał wczoraj spraw ę tę 
p. T rojan.

N ajw ażniejszą zm ianą, jak ą  proponuje komi- 
sja, je s t zm iana § 4 , trak tu jącego  o w płatach 
członków  rzeczyw istych . Komisja proponuje pod­
w yższenie opłaty  rocznej na rzecz  fnnduszn po­
grzebow ego z 60 ct. na 1 zł., płaconego od 
ndziału , na fundusz rezerw ow y pobierać od człon­
ków  2 zł.

O prócz tego kom isja proponuje pew ne zm ia­
ny, odnoszące się do w ym iaru zapomóg sta łych  
wdowom.

P . M e r u n  o w i c z przedstaw ił zap a try w a­
nia w ydziału  centralnego na zm ianę statn tn . W y ­
dział cen tralny  sprzeciw ia się stanowczo n a ru ­
szeniu praw , naby tych  przez członków, a więc 
zm niejszenia pożytków , a ośw iadcza się raczej 
za  podw yższeniem  w kładek . P . M erunowiez 
p rzem aw iał za tem, ażeby  nowo w stępujący 
członkow ie mieli obow iązek uiszczania osobnej 
op łaty  n ieznacznej na zabezpieczenie swoich żon 
i dzieci.

Na tem zakończono dyskusję ogólną n ad  tą  
spraw ą, poczem w myśl wniosku p. R e i c h a r d a  
uzupełniono komisję statutow ą, sk ła d a ją c ą  się 
z 7 członków do 12.

K om isja ta przedłoży  swoje spraw ozdanie 
w p ią tek  przed  połndniem .

W nioski delegatów  odczytał przew odniczący 
i stosownie do ich treści przydzielono je  do sp ra ­
w ozdania w ybranym  komisjom.

N a tem o godzinie 2. m inut 15 zam knął 
przew odniczący posiedzenie.

Po południu odbyw ały  się posiedzenia k o ­
misji.

W  p ią tek  rano odbędzie się poufne posie­
dzenie, a następne jaw ne zapow iedziane je s t na 
godzinę 4. po południu (piątek).

nej ucieczki. Oua, nie znając jego zamiarów, 
zgodziła się ua ten plan. Oto w szystko...

—  A my nie m am y najm niejszego pojęcia, 
gdzie ten ło tr  nwiózł nieszczęśliwą swą ofiarę — 
zaw ołał m r. B lant głosem pełnym  boleści. j

— O to możesz pan byó spokojny, już  ja go 
w ynajdę — odpa.-ł a jen t — ale, ja k  widzę, już 
dnieje, a nas czeua jeszcze ni m ała praca. T y m ­
czasem  zobaczm y, co się tam dzieje z naBzym 
więźniem.

W szyscy  udali się do pokoju, w którym  
zam knięto chirurga, lecz tu  przedstaw ił się ich 
oczom zupełnie nieepooziew any a straszny widoK : 
na  podłodze leżał rozciągniony tru p  K e n n e d y e ­
go, k tó ry  w idocznie popełnił samobójstwo przez 
uduszenie się. W szelkie usiłow ania d ra  B randona, 
zm ierzające do przyw rócenia życia sam obójcy, 
okazały  się darem nem i.

T rup  ch iru rga  odniesiono natycnm iast do 
jego  domu, dokąd  też udali się w szyscy trzej 
panowie, celem  odbycia rewizji. P rz y  rewizji tej 
znaleziono w rozm aitych sk ry tk ach  mnóstwo pie 
niędzy, jako też  notatkę, na  której ja k  najszcze­
gółowiej by ło  zapisane, k iedy  i od kogo o trzy ­
m ał ja k ą  sumę pieniężną. W  notatce tej uderzy ła  
w szystkich jed n a  cy fra : 40.000. dolarów d. 3. 
m arca  1867 r. od mrs. Jefferson.

— To jest zap la ta  za truciznę, k tó rą  mi ten 
ło tr  w y k r a d ł ! —  zaw ołał doktor, k tó re jsu  w tej 
chwili w ele okoliczności w yjaśniło się zupełnie.

A jent zab ra ł no tatkę i wszyscy trzej udali 
się te raz  do p roknratora , opieczętowawszy wp-zód 
drzwi domu K en n ed y eg o . P rokurato r, powiado­
m iony o w szystkiem , zdum iał się niezm iernie i 
nie m iał słów do w yrażenia ajentowi swego uzna­
nia. N atychm iast w ydany z.istal rozkaz aresz to ­
w a n a  mr. S tratton’a , k tóry  S kerre t schow ał do 
bocznej k<eszeni swego su rdu ta  i pożegnawszy 
się z niedaw nym i swymi znajom ym i mr. B lan t’em j 
i drem  B randonem , odjechał do W aszyngtonu. ’ 
P rzed  rozstaniem  się prosił jeszcze mr. B lant 
a jen ta  o naznaczenie m n jakiej pory na chwilę t

K R O N IK A .
Wiadomości osobisto. Minister Z a l e s k i  wy­

jeżdża dziś do Kiakowa. — Margrabia Zygmunt 
W i e l o p o l s k i  przybył d. 16. bm. z Warszawy 
do Krakowa.

Z życia towarzyskiego. Dnia 29. lutego po­
błogosławiony został w kościele w Mikorzynie związek 
małżeński panny Zofji G r a b o w s k i e j ,  córki p. 
Bronisława Grabowskiego z Tokarzowa, z p. Augu­
stem S z c z u r o w s k i m ,  starostą w Jarosławiu.

Kalendarz. Piątek (18 .): Edw-rda II. kr. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 16, zachód o 
godzinie 6. min. 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Nekrologja. Aleksander N ę c k i ,  inżynier przed­
siębiorca, b. uczeń szkoły wojskowej w Cuneo i ka 
pitan kosynierów z r. 1863, zmarł w Stanisławowie 
dnia 15. b. m. — We Lwowie zmarł Franciszek 
K le  i n e r t ,  majster szewski. — Dnia 12. b. m. 
zmarła w Jarosławiu żona urzędnika kolei Helena 
z Kopystyńskich S t n s c h k o  w 37 r. życia, d. 12. 
bm. pani Teofila K a m i c a ,  w 80 r. życia. — 
W Samborze zmarł w 30 r. życia Włodzimierz K i e- 
s z k o w s k i ,  porucznik ułanów.—  W Stanisławowie 
zmarł w 90 r. życia miejscowy proboszcz rzym.-kat. 
ks. kanonik Jan K r a s o w s k i .  —  Edward baron 
R a c i b o r s k i ,  słynny sportsman, zmarł w tych 
dniach w Koziatynie w gubernji kijowskiej. — Antoni 
K o p  i e t  z, rotmistrz przybocznej gwardji cesarskiej, 
zmarł d. 12. bm. w Wiedniu. Zmarły odbył kam- 
panję włoską i pruska. W bitwie pod Naehodem 
otrzymał postrził w nogę. W roku 1885 powołany 
został do przybocznej gwardji cesarskiej, gdzie po­
zostawał aż do zgonn. — S nior fakultetu medyczne 
go w Lipsku, prof. C r o d e ,  znany ginekolog, zmarł 
tamże d. 14. bra.

Nrbożeństwo żałobne. Za dnszę śp, księżny 
Izabeli z Lubomirskich Sanguszkowej, odbędzie się 
dziś w piątek, uko w ro;*n cę śmierci, nabożeństwo 
żałobne w kościele 00 . Bernardynów o godz. 10. 
rano.

Pogrzeb śp. ks. Walentego Szaflarzkiego, defi­
nitora, generalnego kaznodziei i bibliotekarza kon­
wentu 00 . Bernardynów, odbył się wczoraj rano, 
po nabożeństwie, z kościoła 00 . Bernardynów na 
cmentarz Łyczakowski, przy bardzs licznym udziale 
publiozności.

__
Swobodnej rozmowy. M r. B kerret p rzy ją ł uprzej­
mie ro życzenie i naznaczy ł sędziemu pokoju go­
dzinę 11 rano nazaju trz  w swojeiu m ieszkaniu 
przy A labam a Avenue i. 93 w W aszyngtonie.

N azajutrz punktualnie o godzinie J l .  zjawił 
się sędzia pokoju w m ieszkaniu S kerre ta  Celem 
wizyty mr. BI anta, jak  się te raz  okazał ), było 
uproszenie ajenta, by w ową pogoń za zbiegłym  
S tratton’em i tow arzyszącą mu M arion, o którą 
zacnem u sędziem u pokoju przedew szystki m cho­
dziło, z ab ra ł także  i jego. S k erre t odgadując 
pobudki, ja k ie  sk łan ia ją  mr. B la n fa  do tej prośby, 
zgodził się c^ętcie na nią, tem bardziej, że p rze­
konany by ł, iż sędzia pokojn może mu bardzo 
w poszukiw aniach być  pomocnym. P lan  ajenta 
opierał się przedew szystkiem  na przypnszczeniu, 
że mr. S tratton  i tow arzyszka jego nie mogą się 
uk ryw ać nigdzie iudziei, ja k  w New-Yorku, gdzie 
wedle w szelkiego praw dopodobieństw a S tratton, 
nie chcąc przebyw ać w hotelach, a tem  samem 
narażać się na awróuenie uwagi policji, wyDajął 
i urządzi! sobie osobne pom ieszkanie, natnralnie 
pod zmienionem nazw iskiem  Jeżeli ta k  się stało 
w istocie — konkludow ał a jen t — wówczas o d ­
nalezienie go nie będzie spraw iało praw ic żadnej 
trudności.

G dy  tak  mr. B lan t i S k erre t rozmawiali, u- 
k ład a jąc  plany dalszej czynności, doręczono tem u 
ostatniem u list, w łaśnie z poczty przyniesiony. 
B y ła  to wiadomość od d ra  B randona, k tó ry  do­
nosił, że dziś rano w obecności p rokurato ra  w y­
dobyto z ziemi zw łoki Jefferson’a i poddano je 
sekcji dla przekonania się, co było rzeczyw istym  
powodem śmierci. D r. B randon z ogrom nym  
tryum fem  pow iadam iał a jen ta ,’ że udało mu się 
rzeczyw iście spraw dzić istnienie trucizny w ciele 
zm arłego, a tem  sam em  w znpełności udow o­
dnioną została w ina obojga Strattonów .

—  Zw ycięstw o! —  zaw ołał S k erre t. — T eraz 
m usim y ty lko  dostać w nasze ręce  S tra tton ’*., 
reszta  zaś należy do sądii

Serdeczną owację urządził onegdaj wydział 
lwowskiego Towarzystwa muzycznego profesorowi dr 
Małeckiemu. Przed rozpoczęciem obrad, zebrani p0i 
wstali z miejsc, a czcigodny prezes towarzystwa, 
mecenas Czajkowski, w krótkich, serdecznych i wzru­
szających słowach złożył życzenia jubilatowi Małe­
ckiemu. który od lat wielu jnż poświęca drogi swój 
czas dla dobra towarzystwa, nie skąpiąc świa­
tłych wskazówek i szczerego poparcia. Mówca 
zamknął przemówienie swoje prośbą iżby sławiony 
dziś powszechnie jubilat, instytucji tej nie odmawiał 
i nadal cennego współudziału Z cechującą go zazwy­
czaj prostotą odpowiedział p. Małecki, poczem przystą­
piono do porządku dziennego.

Uznanie. Gazeta Narodowa  zamieściła w j*. 
dnym z oetniph numerów artykuł pad tytułem ! „Eks­
perci galicyjscy w kwestji waluty", w którym  biada, 
że Jo ankiety nie powołano żadnego z rolników, a 
nadto zarzuca dyreklorowi Banku krajowego, dr. Al­
fredowi Zgórskiemu, iż w obradach ankiety, zwoła­
nej dla regulaoji waluty, zajął stanowisko wprost 
przeciwne opinji całego kraju.

Owoż dowiadujemy się, że rada nadzorcza Banku 
krajowego, złożona właśnie z ośmiu rolników i prze­
ważnie posłów sejmowych, na wniosek swego prezesa, 
wyraziła jednogłośnie p. dr. Z g ó r s k i e m u  p o d z i ę ­
k o w a n i e  i u z n a n i e  z a  z a j ę c i e  w a n k i e c i e  
s t a n o w i s k a  k o r z y s t n e g o  d l a  k r a j u .

Dr. Zgórski uprosił nadto prezesa towarzystwa 
gospodarskiego ks. Adama Sapiehę, aby zwołał po­
siedzenie komitetu, celem wysłuchania sprawozdania 
i objawienia opinji o stanowiskn, jakie jako ekspert 
zajął w obradach ankiety.

Podziękowanie. Na pismo kondolencyjne, wysto­
sowane przez Wydział krajowy do p. Jana Popiela, 
z powodu śmierci śp. Pawła Popiela, otrzymał Wy­
dział krajowy następnjące podziękowanie.

Pismo z rady wys. Wydziału krajowego pod d.
8. bm. do najstarszego z nas wystosowane, a przez 
J. O. księcia marszałka łaskawie doręczone, uważać 
musimy, jakr wieniec dębowy zasługi obywatelskiej, 
złożony na trumnie ojca naszego przez tych, którzy 
mają prawo o zasłudze obywatelskiej sądzić; jako 
takie zajmie ono pierwsze miejsce w papierach ro­
dzinnych. Przyjęliśmy je z chlubą, wdzięcznością i 
z winnem głębokiem uszanowaniem.

Jan  Popiel. D r Paw et Popiel, b. profesor 
szkoły głównej warszawskiej.

Jubileusz Orzeszkowej został —  według do­
niesienia Pester Lloyd  —  przez rząd rosyjski za­
broniony.

Sprawozdanie z czynności poselskiej we
Wiedniu, złoży p. dr. Witołd Lewicki, poseł prze­
myski, przed swoimi wyborcami w Przemyśla albo 
z końcem bieżącego miesiąca, albo z początkiem 
kwietnia.

Lody na Sanie ruszyły we wtorek, dnia 15 . 
bm. o godzinie 11 w nocy przy miernym stanie 
wody. Zatorów nie ma, kra spływa spokojnie.

Samobójstwo. Podoficer aitylerji wałowej 
w Przemyślu S. odebrał sobie onegdaj życie wystrza­
łem z rewolweru. Samobójca dokonał czynu rozpaczli­
wego w hotelu „Lwowskim". Powodem samobójstwa 
była obawa przed karą za drobne przewinienie służ­
bowe.

Z Wiśnicza donosi korespondent Dziennika Po­
znańskiego, że, dzięki staraniom teraźniejszego za­
rządu tych dóbr, stary zamek tamtejszy, będący je­
dnym z najpiękniejszych i najciekawszych zabytków 
archeologicznych polskich, zostanie stanowczo urato­
wanym od zagłady, która mu niedawno jeszcze -gro­
ziła niechybnie w skutek zaniedbania. JKcazteffi- o łsto -'
5.000 zł. pokryto już wszystkie dachy zamku g ^ T 
tami, co stanowi rzecz kapitalną, ponieważ zły stan 
dachów przepuszczających wilgoó, najwięcej się przy­
czyniał do ruiny starożytnycn murów. Częśoi też tych 
mnrów, najbardziej uszkodzone, zostały starannie i 
trwale wzmocnione, a częśó ich najstarożytniejszą, 
zwaną „Kmitówką“ , odrestanrowano tak gustownie, 
że stała się mieszkalną i znajdują się w niej obecnie 
wielkie zapasy miejscowych wyrobów koszy karskich. 
Most, prowadzący do zamku, który przed dwoma laty 
rozsypał się zupełnie w gruzy, został odbudowany 
na nowo w takiej ściśle postaci, w jakiej się przed 
stawiał przed pożarem 1831 roku, a gruzy da*®9? 0, 
zrujnowanego mostu uprzątnięto starannie. Ba^zo 
piękna, starożytna kaplica zamkowa, będąca wielce 
cennym zabytkiem architektury średniowiecznej u nas, 
ma być także uchronioną od zniszczenia wraz z przy­
legł- mi do niej Krużgankami.

Nadmienić przytem należy, że dyrektor zakładn 
karnego w Wiśniczu, w którego obrębie znajduje się 
koś.-ioł z grobami książąt Lubomirskich, groby t® 
utrzymuje we wzorowym porządku. Klucze od wch 
są w rękach dyrekcji i -ylko za zezwoleniem dyre­
ktora wstęp do grobów uzyskać można, co jest za­
rządzeniem wielce zbawiennem, bo zabezpiecza tru­
mny od obdzierania z aksamitów, bronzów itd., jak 
to iest u nas zwyczajem „dla zdobycia pamiątek"- 
Okryto też wszystkie trumny starannie szarem, gru-

N a te  słowa tw arz mr. B lau ta  zm ieniła się 
dziwnie.

— T ylko  nie do sądu — zaw ołał — ja  nie 
chcę. b y  ta  spraw a dostała się w r<;ce sądn...

A jent utkw ił zdum ione oczy w sędziego po­
koju z niemem pytaniem .

— Posłuchaj mię pan -  c iągnął m r. B lant d a ­
lej głosem drżącym . — Sm utna to histo ija , a j e ­
dnak  muszę ją  panu w yznać. W łos mój już b ie­
leje, jestem  człow iekiem  niem łodym  — a p rz e ­
cież, gdy zostałem  sam na  świecie, gdy  opuściła 
mię moja m ałżonka i dzieci, serce moje pocnnło 
gorącą potrzebę przyw iązania się do jak ie jś  istoty 
ludzkiej i wówczas to poznałem  bliżej mis M a­
rion, Z  początkn pokochałem  ją ja k  córkę, jedy- 
neru mojem m arzeniem  stało się szczęście tego 
dziecka. M yślałem  o w ydaniu  je j za mąż za Ja­
kiego uczciwego człow ieka, cieszyłem  się tą  my 
ślą, że k iedyś lej dzieci będą tak . ja k b y  moimi 
w nukam i, dla uiej i d la nich przeznaczałem  cały  
mój m ajątek... Dopiero gdy m r. Curtis wspom niał 
mi raz  o projektow anem  je j m ałżeństw ie, gdy 
zw ierzył mi się z tem, że A rtn r S tratton  stara  
się o je j rękę  i że on, ojciec, cieszy się rad z ie ją  
tego zw iązku -  poznałem  cały  ogrom mojej mi 
łości, poznałem , że nie kocham  jej jnż miłością 
ojca, ale inną, o wiele silniejszą. O jakżeż ja  
nienawidziłem  tego S trattona 1 G dy dopełn iła  się 
owa znana ju ż  panu  trag ed ja  w willi Jefferson’a, 
g d y  A rtu r i mis Jefferson mnsieli przysięgnąć, 
ze wejdą w zw iązek m ałżeński —  sądziłem , że 
b iedna M arion je s t ocalona, że wolną jnż  będzie 
od tego ło tra. N iestety, rzecz się m iała zupełn ;e 
przeciwnie. O na teraz  dopiero b y ła  stracona. 
W krótce p rzekonałem  się, że Stratton w ta je ­
m nicy n trzym uje stosunki z M arion, że biedne 
dziew czę, nsidłane przez niego, oddaje m u się 
z całą  bezgraniczną miłością, z ca’em zaufa­
niem...

{Ciąg dalszy nastąpi)-

0RIENTAUNA czyli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarw piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje.

Cena 1 Ił.

ESESCJA  a rom atjc rn n  do p łu k a n ia  ust.
Kilka kropel, dodanych do waay, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuw- kamieni nieprzyjemny zapach 

w ustać!, zębom powraca białość i chroni od psucia się.

BALSAM DE MEGO A.
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków az do późnej s.arośoi słoiczek na jednorizow® użycie * zł.

J. IH N A iO W IC Z .
LWÓW, sklepy^płaene ui. Kopernika 1. 8, ul. Halicka 1. 11. 

KBAKÓW, evV'«unice 1. 20. ^DZEBNIOWCE, Rynek 2.



DZIENNIK POLSKI z dnia 1S. Marca I89S r.

em płótnem, aby tego rodzaju wandalizmowi stano- 
rczo zapobiedz

Tragedja Z życia. Wieśniak Jerzy Santha 
Beos w Węgrzech, popełnił przed jedenastn laty 

abójstwo i skazany został na dziesięć lat więzienia, 
V ubiegłym tagoaniu upłynął czas jego bary, po- 
rrócił tedy do domu i zastał żonę w objęciach in- 
ego. W szale uniesienia strzelił do niej, a widząc, 
e kona, odebrał sobie życie.

Nowa ofiara cardu. fes. P e s z ą ,  proboszcz w 
Jobrzejewicach, dekanatu lipnowskiego, w Królestwie 
Polskiem —  jak pisze Gazeta Toruńska  —  znikł 
iagl8 z parafji, a na miejscu jedni ntrzymują, że go 
iandarmi nocą porwali, inni zaś, że sam ujechał. 
Przyczyna ma być w tern, że ksiądz, odbierając przy­
sięgę od nowo ustanowi, nego w parafji nauczyciela 
ratolickiego, użył do tego (rzecz działa się w ko­
ściele) języka polskiego. Nanczyciel — figura, nasią- 
rła w sominarjnm czemś innem —  miał to rozgadać, 
:zy donieść wyżej, aby księdza usunąć, bo to zbro. 
Inia w oczach urzędników. Udało się to, ale parafian 
— pisze dalej Gaz. Tor. —  wybawić możemy z 
niepewności, bo z innej strony dowiadnjemy się, że 
kapłan rzeczony tu przez Toruń już wyjechał do 
Ameryki.

Weterani napoleońscy. Z żołnierzy Napoleona I. 
pozostało we Francji zaiedwie dwudziestu ; są to prze­
ważnie oficerowie i żołnierze, którzy weszli w skład 
irmji pod koniec tej epoki, obfitującej w bitw? i 
ęwyoięstwa. Dziewiętnastu z tych weteranów mieszka 
ja  prowinoji, jeden zaledwie w Paryżu. Trzech ocie­
mniało, jeden zaś uwolniony w roku 1814 ze służby 
z powodu suchot galopujących, cieszy się dotąd jak- 
najlepszem zdrowiem.

Z Warszawy douoszą, że wszyscy cywilni do­
ktorzy tamtejsi musieli podpisać rewers, że tego lata 
nie opuszczą Warszawy.

Popowski Józef: K-illay o Andrassy’m. W Kra- 
kowlb. 1892.“ Autor, znany u nas i za granicą ze 
swoioh prac polityczno-wujskowych, wziął za przed­
miot mniejszej rozprawy najnowszą historję Węgier. 
Opierająo się na mowie, którą wypowiedział w Aka­
demii umiejętności peszteńskiej minister Kallay o An- 
drassy m wkrótce po jego śmierci, przedstawia nam 
pan Popowski na tem tle działanie polityczne trzech 
węgierskich mężów stan u : Szecheny’ego, Deak’a i
Andrassy’ego. Pod względem historycznym nie można 
pracy tej nazwać wyczerpującą, jest ona za to chara­
kterystyczną i ciekawą ze stanowiska politycznego.

Zeszyt III. czasop. „Muzeum", organu Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, opuścił prasy 
drukarskie.

Weteran kolejowy. Na takie miano zasługuje 
istotnie st. kondnktor H e i m s o t h , który prowadził 
pociąg praski niedawno rozbity pod Bydgoszczą. Brał 
ou udział w czterech kataitrofach kolejowych. W r. 
1878 prowadź'! on pociąg, w którym jechał następca 
trouu, późniejszy cesarz Fryderyk III. Pęknięcie ban­
daża kołowego sprowadziło wykolejenie, na szczęście, 
niezbyt szkodliwe. Dnia 16. marca 1888 r. wykoleił 
się pociąg* prowadzony przez Heimsotha, pod Sehón- 
lankem ; z tej katastrofy wyszedł ze złamancm że­
brem. Dnia 18. kwietnia 1890 r., przy wykolejeniu 
się pociągu pod Werbigiem, Heimsoth uniknął śmier­
ci, dzięki odważnemu skokowi na tor. Obecnie ponie­
sione przez niego uszkodzenia są dosyć ciężkie.

Piękny epilog. Milan wstąpić ma wkrótce do 
armji r o s y j s k i e j  lub francuskiej.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 19. bm. odbędą 
się w Bojarach, pow. drohobyckim, zaślubiny panny 

J Ę u ją a j i^ i  r^ e j, córki Feliksa i Marjanny z Buckich 
Firlejów, właścicieli dóbr, z panem Stanisławem T e- 
o d o r o w i c z e m ,  aplikantem konceptowym Wydziału 
krajowego, synem ś. p. Teodora i Melanji z Asłanów 
Teodorowiczów, właścicieli dóbr.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wo'a wyżną, w powiecie sanockim, na re 
stunraeję cerkwi tamtejszej, zapomogi w kwocie 
50 z

Zatwierdzony wybór. Cesarz zatwierdził wybór 
Tadeusza C i e f i s k i e g o  na prezesa, oraz Edmunda 
S c h n u r p f e i l a  na zastępcę prezesa rady powiato­
wej w Zaleszczykach.

K ro n ika  brukowa. Pani Wandzie Ciesielskiej 
skradziono węzom z kieszeni na uiicy Jagiellońskiej 
pugilares z 15 ■'uldenami.

A resztowano Józefa Mikulskiego, którego Jędrzej 
Gratz oskarżył o kradzież zegarka.

Zręcznego oszusta poszukuje policja. Bawiąc w 
Kałuszu, żydek ów namówił Bcrla Glasa i jego żonę, 
aby przyjechali do Lwowa, gdzie razem założą fabry­
kę „maszynek". Grlafe wraz z żoną rzeczywiście przybył 
do Lwowa i tutaj oszust ów wyłudził od nich 100 
zł. poczem się ulotnił. Żyd ten liczy lat około 55, 
jest wzrostu niskiego, siwi, ma brodę szpakowatą i 
nosi bekieszę-

W kościele 0 0 . Jezu itów  przytrzym ano wczoraj 
wieczorem S tan isław a Bąkowskiego, który  przeszuki­
w a ł kieszenie m odlącym  się kobietom . Schw ytano go 
na gorącym  uczynku kradzieży.

Bank gry w Namurze został zamknięty z na­
kazu sądowego.

PierwszL lekarka dyplomowana objęła w tych 
dniach swój urząd uroczyście w Dolnej Tuzli w Bośnji. 
W solennym akcie wzięli udział miejscowi reprezen­
tanci władz au itrjaekich.

Dyplomowana lekarka nazywa się Anna Bayer- 
jest córką właściciela browaru w Czechach, a uzy, 
skała dyplom doktora medycyny w Zurychu.

Temperatura. Barometr idzto w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była 4 -  1'8°C., naj­
wyższa 3 6 nC., najniższa —  1'4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku południowy 
co do siły mierny (3 ); średnia temperatura doby 
podniesie się do -j- 3 °C., stan nieba będzie mienny, 
a względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 
85 proc.; opad: deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

Krajowe Towarzystwo kupców i przemy­
słowców we Lwowie odbędzie dnia 29. marca
b. r. o godzinie 7. wieczór walne zgromadzenie 
w sali ratuszowej z następującym porządkiem dzien­
nym : l .  zagaienie; 2. odczytanie protokołu z osta­
tniego zgromadzenia; 3. sprawozdanie z czynności 
za rok 1891; 4. sprawozdanie raehnnkowe za rok
1891; 5. sprawa III. zjazdu krajowych kupców 
i przemysłowców w r. 1892; C. sprawa wystawy 
krajowej w r. 1894, urządzić się mającej ; 7. wybór
8 członków do wydziału; 8. wybór komisji szkon-
frojącej ; 9. wnioski w sprawach handlowo-kolejo-
wych; io . wnioski członków.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. 
Dreilera i synów, plac Kapitulny 1. 2. p p .:
Z administracji Przeglądu zł, 3) ks. dr. Sitmińiki 
2, T. (20 franków) 9'42, Sadłowski 5.

Rozdano od dnia 4. marca rb. do dnia 12, 
marca rb. 1912 porcyj zupy, 1912 poreyj chleba.

Z  towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
Wy czwartek dnia la . marca 1891 o 7. wieczór pogadanka. 
Na porządku dziennym referat dr. A. Bulka : „Czy użytko- 
wca ma obow ązek opłacania ra t amortyzacyjnych od kapi­
tałów hipotekowanych na nieruchomości użytkowanej? O go-

dzioie 6. wieczór tego samego dnia posiedzenie wrdzialu, 
na  które ninieiazem- wszystkich P T crłonków wyiziału 
uprzejmie się zaprasza. — Na niedzielę dnia 2< marca 1892 
o godzinie 4. popołudniu zapowiedziane walne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa.

Porządek dzienny walnego Zgromadzenia b dzie nieba­
wem ogłoszony. — Osobnych zaproszeń nic będzie

W  S o k o l e  t n t e j u z y  a  odb dzie się w sobotę 19. 
b m o godzinie 6. wieczorem uroczysty popis publiczny 
uczniów T warzystwa, zakończony rozdaniem nagród pomię­
dzy tych uczniów, kt. rzy w ciągu całego k rsu odznacz, li 
się pilnością. Wtęp tvlko dla rodzin uczniów i za biletami, 
które tym ucznio n będą wręczone.

Z e  „ S k a ł y " .  P. Szczepanowski Stanisław, poseł do 
sejmu i rudy państwa, wygłosi w sali Stowarzyszenia w 
niedzielę 2d. b. m. odczyt p. t. „Farys" Hickiewcza i 
„Gladiator" Byrona Początek odczyt-i o godzinie 5. wstęp 
woluy. Następny odczyt z bistorji Polskiej „Po konstytucji 
Trzeciego Maja wygłosi w niedzielę 27. b. m. p. dr. Lu­
dwik Fiukel, pri f. Uniwersytetu.

D l a  g ło d n y c h *  u c z e n i e  „..keły żeńskiej im 
św. Marcina nadesłały: Wna Pani Wiktorja Knnicka 10
tnpek soli, mamałygę i fasolę. Wna Pan i Źelisława Sidorn 
wieżowa nadesłała 20 litró » mąki. Za które to dary podpi­
sana imieniem małych, a głodnych wyra/a łaskawym ofia­
rodawczyniom serdeczne „Bóg zap łać1.

M arja Tgchowsha 
kierowniczka szkoły. 

F u n d a c j a  im .  A. M J c k le w te z a -  Vv drugiej 
połowie lutego i z początkiem marca złożyli : Prof. Z. Mo- 

. rawski od grona taruowskiego 3 zł. 20 et ; prof. Bł. Jur­
kowski od grona gimn. buczackiego 6 zł HO ci.; prof. Maks. 
Krynicki od grona Samborskiego J zł. 56 e t . ; gimnazjum 
Franciszka Józefa wo Lwowie 3 zł. 40 et.; prof. Parylak od 
grona 9imn. IV. we Lwowie 3 zł. 80 et. ; dr. Z. Uranowicz 

1 od grona gimn. złoczowskiego 5 zł. ■ dr. T Garlicki od 
grona gimn. brzeżańskiego 2 z ł . ; prof. Sehueide' od filji 
gimn. Franc. Józef* we Lrow ie 1 zł. 30 et. ; prof. Mnelli 
od grona szkoły realnej we Lwowie 3 zł. 04 o t.; prof. Jan 
Pawlica od grona gimn. III. w Krakowio 2 zł. 75 et ; dyr. 
Zułkiewiez od grona gimn. bocheńskiego za luty i marzeo 
5 zł. 25 c t . ; prof. Z Morawski od grona gimn. tarnowskie­
go 3 zł. 10 e t.; ks. Fr. Wojnar od grona gimn jarosła­
wskiego 3 zł. 05 ct ; prof. A. Lorkiewicz od grona gimn. i 
szk, realnej w Stanisławowie 5 zł j prof. B. Stojanowski od 
grona tarnopolskiego 7 zł. 60. ; ks. Z. Świstelnicki od 
grona gimD. brodzkiegz 4 zł. 80 ct. ; prof. H. Parasiewicz 
od grona semin. męskiego w Tarnowie 3 z ł ; prof. Aug. 
Mroczkowski ud grona gimn. sanockiego zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. J. Drzewickiego profesora szkoły realnei we 
Lwowie 14 zł.

Okół wkładek wynosi z dniem dzisiejszym 2642 z ł.6 4 c t 
We Lwcwte dnia 14. marca 1892.

W imieniu wydziełu:
Józef Czernecki 

u'ica Chorężczyzny l. 12 a. 
I l i i l n e  z g r o m a d z e n i e  towarzystwa łowieckiego, 

galicyjskiego odbędzie się dnia 20. t. m. o godzinie l i .  w 
galach urzędu Di men i lasów przy ulicy Kopernika z na­
stępującym porządkiem dziennym :

1. Zagajenie. 2 Odozjtanie sprawozdania z czynnośoi 
wydziału 3. Sprawozdanie rachunkowe i udzielen:e ustępu­
jącemu wydziałowi absolutorjum. 4. Wnioaki członków. 5 
Wybór nowego wydziału

D a ls z y  c i ą g  składek na objady dla głodnych 
dzieci, złoży'i pp.: numiestnikowa hr. M. Badeniowa część 
dochodu z balu zł. 900, administracja „Gazety Narodowej" 
15 z pubzki w handlu papieru Heleny Jaworskiej 3 40, dr. 
T 5-40, administracja „P r eglądu" za luty 40, urzędnicy 
krajowej dyrekcji skarbu zł. 5. — Łaskawe datki przyjmuje 
jak dawniej biuro rady szkolnej okręgowej miejskiej w r*'u- 
szu II. piętro.

Z  biura rady sekolnej okręg. m.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. , Dziś w piątek po raz 

drugi „Chory z urojenia", komedja w 3. aktach 
MolićrA z panem Fiszerem w rtli tytułowej. Przed­
stawienie rozpocznie „Przechodzień", nokturn sce­
niczny w 1. akcie Fr. Copće’go; jutro w sobotę 
„Robert djnbeł", wielka opera romantyczna w 5. 
aktach M ayerleer'a. Występ gościnny! panny 
Adrjanny Busi, primadonny opery dal Verme 
w Medjolanie i występ pani Jadwigi Camillowej, 
oraz panów : Ignacego Warmutha i Juljana Jerumina, 
artystów opery włoskiej.

Koncert p. Heleny Sipieia, śpiewaczki, odbył 
się onegdaj w sali „Frohsinn" pod kierownictwem 
p. Ludwiką Morka i ze współudziałem dwóch jego 
siewek, p. Wandy Lickendorf i p. Kordeckiej. Wypadł 
ze wszech miar bardzo pięknie.

Koncertantka obdarzana pięknym sopranowym 
głosem, a władająca nim wprawnie i umiejętnie, 
zyskał, sobie uznaniu ogólne tak za odśpiewanie kla­
sycznej arji Beethovena, jak i za inne utwory z 
lżejszego repertuaru: Cygankę Donizettńego, Mazun k 
Żeleńskiego i arię z Purytanow Śpiewał także 
„Ave Maria" z Otella i dodawała nad program parę 

j  utworów, zachęcona do tego żywemi oklaskami H- 
j cznio zebranej publ.eznuści. Panna Sipiera ma zamiar 
i podobno na prowincji kilka dać koncertów, zanim 

się uda napowrót za granicę, gdzie jej liczne zamó- 
I wienia koncertowe oczekują.

Panna Kordecka odegrała koueert Chopina z 
prawdziwem powodzeniem — co tem szczególnie;sze, 
iż je...t to pierwszy występ młodziutkiej pianistki. 
Panna Wanda Lickendorf, to już znajoma nasza, da­
wna i dobra; nigdy nie zawodzi, za każdym razem 
składa nowe dowody postępów. Warjacje były wyko­
nane bardzo pięknie i efektownie, podobnież i walc 
Wieniawskiego. Obie młodziutkie pianistki przynoszą 

; nauczycielowi swemu, p. Markowi, prawdziwą chlubę.

słow o: ju ro !  —  Molier zem dlał. R ozbaw :ona pu­
bliczność a naw et w spółgrający artyści nie spo­
strzegli katastrofy  aż po skończeniu przedstaw ie­
nia W  k ilk i  godzin później, ojciec kom ed|i 
francuskiej ju> uie żył...

Thedtre F ranęais  p rzez dłngi la t szereg czcił 
pam ięć M oliera w d n u  siedm nastego lutego uro- 
czystem  przedstaw ieniem  „Chorego z u ro jen ia1'. 
Cerem oniał tej uroczystości p rzedstaw ia się lak  
n astęp u je : N a scenie, w środku której na usta- 
wionem podium w idniał biust M oliera, dzieło 
H oudona, na  praw o i lewo stały  ław ki. P rzy  
dźw iękach m arsza wchodzili param i na scenę 
w szyscy artyśc i i a rty stk i teatru  francuskiego, 
p rzybi ani w doktorskie togi. b ire ty  i zasiadali 
na ław kach . Z a  nimi postępow ał prezes promocji 
w otoczeniu osób, b iorących  udzia ł w w ykonaniu 
„Chorego". U roczystość zaczynała  się od sceny 
egzam inu. Po chwili, gdy  A rgan po raz w tóry 
w ym aw ia słow o: juro  —  w szyscy siedzący po­
wstawali z sw ych m iejsc i g łębokie m ilczenie za- 
egało salę przez k ilk a  sekund. O dchodząc arty- 
ci, sk ładali wieńce laurow e, na estradzie zaś 

najstarszy  z nich wiekiem  ydoyen) w ieńczył skro­
nie Moliera.

Cerem onja ta, mimo swej prostoty, spraw iać 
m iała bardzo silne w rażenia, jeśli dać m am y w ia­
rę św iadectw u Paw ła  L indaua, k tó ry  w idział 
owe uroczyste przedstaw ienie „Chorego z uro je­
nia" w w ykonaniu  sił ta k i .h , ja k  A ugustyna 
Brohan (Toinette), Provost (A rgan), R egnier (D ia- 
foirus), Got (Diafoirus, syn), Samson ęprezes p ro ­
mocji).

Z b y t daleko jednak  odbiegliśm y od roli te a ­
tralnego spraw ozdaw cy, jakkolw iek  kom entarz  
powyższy zdał się nam  niezbędnem  objaśnianiem  
w czorajszej „nowości."

Nowością bowiem jes t „Chory z urojenia" 
lia scenie lwowskiej, nowością tem cenniejszą, 
dla repertoaru , iż w gronie tutejszy cb artystów  
znalazł bardzo odpow iednich wykonawców.

Przedstaw ienie onegdajsze zalecała przede- 
w szystkiem  staranność w w ykonaniu całości 
sztuki, ta k  pod w zględem  przygotow ania je j w 
k ierunku  artystycznym , jako też  co do najdro­
bniejszych szczegółów w ystaw y.

A rganem  b y ł p F iszer.
Naturalia non sunt turpia  —  powiedział 

sobie arty sta  i tą  właśnie naturalnością, tą  m iarą, 
praw dziw ym  jeno talentum  właściwą, uietylko 
zdołał złagodzić pew ne, w cale d rastyczne sy tu a­
cja, lecz nadto wlal w swą k reację  ty le s'ły 
kom icznej, iż Argan w czorajszy stanowić będzie 
niewątpliw ie jednę z na judatn iejszych  ról jego 
nowego repertoaru .

Antosię p rzedstaw iała z powodzeniem pani 
Stachow icz. Mniej może było  w grze a rty stk i 
owej finezji, spry tu , jak ich  m ożnaby w ym agać 
od subre tk i w kom edji francuskiej —  a więcej 
polskiej zam aszystości. Mimo to je d n a k  przyznać  
należy, że rola Antosi przedstaw ioną została kon­
sekw entnie i starannie.

Inne  postacie krotochw ili mniej daw ały  pola 
do popisu d la wykonawców. Na razie więc po­
przestajem y na  pobieżnej wzm iance o dobrej 
g rze panny Czaplińskiej (Aniela), tudzież panów 
T rapszy  (K leant) i C hm ieliński (B erald).

C h arak terystyczna sylw etka m łodego pedan­
ta, ud a ła  się panu W alew skiem u (Tom asz). E p i­
zody odegrali starannie panowie D ębicki, Gasiń- 
ski, Szobert.

M alutka am atorka, recy tu jąca  rolę Ludw isi, 
odniosła sukces.

R cżyserja  pana  W alew skiego ze służy ła  na 
uznanie

T e a tr  b y ł praw ie pełny  Bawiono się b a r­
dzo dob-ze.

Molier jeszcze nie p rz e ż y ł się...

Ostatnie wiadomości.
Ze itrony m inisterstw a wojny polecono ko 

m udantom  stacyj wojskowych aby  zwrócili ba 
•zną uw agę na przestrzeganie przepisów, k tóre  

okreśtaią w yraźni -., w jau ich  w>-rankach wolno 
ofir, rom rezerw y niższych stopni nosić m undury. 
Oficerom ty-u wolno w ystępow ać w m unduize  
jed y n ie  w w ypadkach  czysto ch a rak te ru  w ojsko­
wego

Z  k ilku  stron z a p e w n ia j, że  pruski mini­
ster wojny, g enera ł K altenborn , ustąpi jeszcze 
przed  wniesieniem do sejmu nowego przedłoże­
nia wojskowego. Jego  następcą ma być generał- 
porucznik Blum e, obecnie kom endant dywizji w 
E rfu .c ie .

T eatr.
: („Chory z urojeniau, komedja to trzech aktach 
( Moliera.)

Jeden  z licznych komwnta.orów M cliera słu­
sznie porów nał „Chorego z urojenia" z obrazam i 
n iderlandzkiej szkoły, k tó re  tak  pod względem  
tem atu, jakoteż realistycznych sytuacyj k łócą się 
niednokrotnie z przepisam i konw encjonalnej p rzy ­
zwoitości. A je d n a k  jak o  dzieło sztuki je s t 
„Chory z urojenia" arcydziełem  w dziedzinie 
krotochw ili, Ju ż  sam a postać A rgana, starego 
hypochondryka, zalew ającego się n ieestannie mi­
ksturam i, otoczonego szarlatanam i, p rzybranym i 
w doktorsk ie  b ire ty , jest figurą pod w zględem  
kom izm u nieoszacowaną.

O szukują go w szyscy, począw szy od czułej 
m ałżonki, czyhającej na spadek  po nim, a skoń­
czyw szy n a  młodszej córce, dzieciaku k tóry  

; dopiero pod grozą rózgi w yznaje praw dę. I  w 
i tem właśnie tkw i p ierw iastek pow ażniejszy, g łęb ­

szy, k tó ry , g d y b y  nie efekty  pew ne zbyt. . do­
sadne , kw alifikow ałby nieochybnie „Chorego 
z urojenia" do rzędu  kom edji wyższej.

W farsie tej, tak  żyw ej i zabaw nej przebija 
się pewien cień m elancholji, w ytłóm aczony w 
zupełności okolicznościam i, w śród Których utw ór 
ten powstał.

„Chory z urojenia" jest, j« k  wiadomo osta- 
tniem  dziełem  M oliera, ostatnią sztuką, w której 
w ystąpił na scenie. D ziw ną ironią losu k reślił 
te  kom iczne sy tuacje  człow iek śm iertelnie chory, 
rolę A rgana k reow ał konający  arty sta . Z e  tak  
było, nie inaczej, św iadczą biografie M oliera.

T rap iony  od dłuższego czasu chorobą piersio 
w ą, napisał i w ystaw ił M olier „Chorego z uro­
jen ia" w lutym  1673 roku. W dniu siedm nastego 
tegoż m iesiąca, odbyło  Bię trzecie z rzędu  p rzed­
stawienie tej krotochw ili, mimo, iż stan zdrow ia 
M oliera budził już bardzo  pow ażne obaw y. Z 
ostatecznym  wysiłkiem  o d eg ra ł rolę A rgana do 
końca i dopiero w ostatniej scenie, podczas pro­
mocji, gdy„ przyszło mu po raz  trzeci w j mówić

M oniteur de Rome w yiafnia spraw ę enun­
cjacji b iskupa Ire landa . D zienniki donosiły, że 
b iskup kościoła katolickiego w A m eryce, ks. 
Ire land , będąc niedaw no na posłuchaniu u 
L eona  X III ., m ia ł do ja p ie ż a  mowę, w której 
zachęcał go do pogodzenia się z prądam i nowo­
żytnym i i zam anifestow ania sym patji d la dem o­
k rac ji współczesnej. Nie zuając autentycznego 
tek s tu  tej mowy, dom yślały się owe dżienniki, 
że p rasa  w aty k ań sk a  w yprze się b iskupa Irc - 
landa. T ym czasem  stało się inaczej. M ondeur 
d i Ronie w ychw ala w ostatnim  num erze zalety  
biskupa am eryki.ń . kiego a  m ędzy zasługam i 
jego  k ładzie  na pierwuzem m iejscu tę, iż chce 
„rozszerzyć w pływ  kościoła, ko rzysta jąc  z w a­
runków  naszej ep o a i" . U w agi o niekoi zystnem  
w rażm iu , jakie mowa biskupa m iała spraw ić w 
W aty k an ie , w ypływ ają, zdaniem  tego dzienika 
z nienaw iści do kościoła. N a dowód zaś dobrych 
stosunków między W atykanem  a dem okra 
tycznem  społeczeństw em  Stanów  Zjednoczonych, 
p rzy tacza  M oniteur de R om j zaproszenie do 
wzięcia udziału  w w ystaw ia pow szechnej w 
C hicago, n a  co papież najchętniej się zgodził.

Polit. Corr. p is z e : Tym czasow e n arad y ,
ja k ie  się odby ły  w spraw ie regulacji waluty 
m iędzy m inistram i finansów obu połów mo- 
narchji, a w ybitnem i osobistościami zau strjack o - 
węgierskiego banku , nie m iały  bynajm niej u rzę­
dowego charak teru . N arad y  te m iały ty lko  n» 
celu poinformowanie zarządu  wymienionej insty­
tucji o in tencjach  obu rządów  oraz odw rotnie 
obu m inistrów o poglądach dy rekc ji banku 
F orm alne zatem  rokow ania pom iędzy cbom a 
rzącfami a bankiem  dopiero się odbędą.

N a w akującą posadę w icegubernatora 
austro w ęgierskiego banku  p rzeznaczony  jest 
deputow any H i e r o n y m ń

Zaw iść i zaciekłość narodow a doprow adzają 
w iedeńską N. fr. Prtsse do n tra ty  zd owego 
rozsądku. G orszy się ten dziennik  uchwaleniem  
przez Sejm nasz wniosku Grossa, w którym  wy-

! rażono żadanie, aby w  tym  roku  jeszcze raz  
zwołano Sejm  na  sesję. G d y b y  Sejm Galicji 

I pracow ał, „a nie baw ił się w polski parli m ent" 
— to zdaniem  Nowej Pressy — m ógłby w szy ­
stko załatw ić do W ielkiej Nocy. P o trzeba  rz e ­
czywiście ignorancji —  ja k  słusznie się w yraziła  
N  fr. Pres~e —  aby  żądać od Sejm u n a j l i ­
c z n i e j s z e g o  i n a j w i ę k s z e g o  k ra ju  w pań 
stwie, aby  na  jednej 3esji nietylko za łatw ił w szy­
stkie spraw ozdania W y d zia łu  krajow ego za rok 
ub ieg ły  i uchw alił budżet na  rok  następny, gdy 
go jeszcze nie ułożono, bo budżetu  na  dw a la ta  
z góry nigdzie cb y b a  nie m a zw yczaju  i mo 
żności uk ładać , nie mówiąc ju ż  nic o zam knię­
ciach rachunków , p rzy jęc ia  spraw ozdań W ydzia łu  
krajow ego za czas od końca zeszłego roku  sej­
mowego tj. od 31. paźd z ie rn ik a  1 8 9 1 r. itp.

Grazdanin dowiaduje się, iż baw iący o b e ­
cnie w Petersburgu  kapitaliści francuscy  m ają 
widoki o trzym ania koncesji na b u d o n ę  kolei sy 
beryjskiej.

Posłem  na sejm prask i z okręgu  w yborcze­
go Szam otuły-M iędzychód Skw ierzyna, w ybrany 
został 175 głosam i konserw atysta  B ran d is  z N o­
wego D w oru. Polacy w raz z Niem cam i-katoli- 
kam i glosowali na  k an d y d a ta  centrum  M ullera, 
sędziego ze S kw ierzyny , k tóry  ołrzym ał 130 
głosów.

P iia liśu y  już o dym isji b a ro o a  M e d e m  a. 
gubernato ra  w arszaw sk.egc i o pow odach tejżej 
W . Allg. Ztg. dorzuca jeszcze do spraw y ten 
ciekaw y szczegół Oto do powodów usunięcia z służ­
by  b a r M edem a przyczyniło  się i to, żeby przez 
posunięcie w icegubernatora A ndrejaw a na g u b er­
natora zam ianow ać syna H a rk i w icegubernatcrem  
—  i tak  się też stało. Prawit. W iestnik  og ła­
sza tę nom inację O jciec H urko  nie zapom ina o 
sw ych^dzieciach.

Sporna od dłnższego czasu kw estja  konsu­
la rn a  w Norwegji została załatw ioną n a  posie­
dzeniu rad y  stanu w dniu 14. b. m. nie spowo­
dowawszy przew idyw anego przesilenia ministe- 
rjalnego. K ról zgodził się na przedłożenie pro­
jek tu  departam entow ego storthingowi. W proto­
kole je d n a k  polecił zam ieścić osobiste zastrzeże­
nie tej treści, iż królowi przysługu je  w przy izło- 
ści praw o postanowienia co do m aterjalnej stro­
ny tej kw estji, oraz co do sposobu jej trak tow a­
nia, zgodnie z zasadniczem i praw am i. Równocze­
śnie w tym że protokole zam ieścili członkowie 
gabinetu  ośw iadczenie, iż odradzają  królowi po­
wyższe zastrzeżenie.

Daily Telegraph dow iaduje się z zupełnie 
w iarygodnego rzekom o źródła, iż panslawiści i 
różni agenci rozw ijają obecnie nadzw yczajną dzia­
łalność, celem  w yw ołania zam ieszek na pó łw y­
spie B ałkańskim . W  Sofji m ają się obecnie wię­
cej niż k iedykolw iek na ostrożności.

Z  B erlina donoszą: W  kołach parlam en tar­
nych  objaw ia się gorące życzenie szybkiego z a ­
łatw ienia po myśli cesarza spraw y funduszu 
welfickiego. Nie ma wątpliwości, iż oanośny pro­
je k t  rządow y, przeciw  którem u w ystępuję dzi­
siaj z całą zjadLwośuią organ ks. B ism arcka, 
zostanie p rzy jęty  ogrom ną więk 'zością głosów.

Telegram ̂ Dziennika Polskiego/
Wiedbń 17. m arca A n k i e t a  w a l u t o w a  

zostanie praw dopodobnie dziś zam kniętą.
Pism a tu tejsze donoszą, że p rezy d en t ko lri 

pańztw . dr. B i l i ń s k i ,  złozył m andat swój do 
rad y  państw a

A m basador rosyjski, ks. Ł o b a n o w ,  o d je ­
chał wozorai do Petersburga .

Berno morawskie 17. m arca. N a święta 
wielk*noc-ie zaj owied c ano tu taj wiec socjal 

. dem ukratów  »u itrjac»i h

Berlin 17 m a 'c v  P ó łarzu low e pism a pro 
w incjonaine zapew niają, że C a p r i v i  i Z e -  
d l i t z  zam ierzaią uczynić z przyjęcia przez 
sejm przedłożenia szkolnego k w e s t j ę  g a b i  
n e t o w ą

Przyszłej ooboty, jak o  rocznicy rew olucji 
marcowej w Berlinie, oba wiają się fery rządow e 
niepokojów i dtmonsu«»ovj. W  celu zapobieże­
n ia  takow ym , o trz /m a ła  po lic ji tutejsza nader 
surow e w skazówki.

Ces. W i l h e l m  w yjechał wczoraj po raz 
p ierw szy na miasto.

P a ry i 17 m arca. Policja uskuteczniła wczo 
raj ścisłą rew izja w jak ich  200 dom ach i wśród 
tego aresztow ała 5 anarchistów , u  k tó rych  zna­
lazła  chem ikalja  podejrzane.

D otychczas jeszeze nie trafiono na  ślad w ła­
ściwego spraw cy ostatnich zam achów dynam i­
tow ych.

Londyn  17. m trea. Z n iązek  robot ików górn i­
czych firawdopodubnie uchwali ponowne p o d j ę c i e  
pracy od po„iedciałsu  przyszłego, pr yczeu  wszakże 
postanowiąnych będaie jedyn.e 5 dn i roboczych w tygo­
dniu.

W i* * d e d  17. marca. K r - 'y ty  31712 ; la tnderbanki 
202 '80; sztacbauy z81-2n ; lom bardy 82126 , isipmy 6u lU; 
ren ta  majów. 93 92; złota węg. l07'35.

Wiedeń 17. m arca. Z nany  h isto ryk  welficki 
Onno KIopp, w ypracow ał d la  najstarszego syna 
księcia K um berlandzkiego  przew odnik  do nauk i 
dziejów Niemiec.

Wiedoh 17. m arca. Amba»s.dor rosyjski, ks. 
Ł abanow , od jeehał do P atersbu rga .

Wiedeń 17. m arca. Na wczorajszem  posie­
dzeniu ank ie ty  dla regulacji w aluty  p rzem aw iali. 
d y rek to r U nionbanku  M inkus, jen e re ln y  se k re ­
ta rz  w iedeńskiei kasy oszczędności Navn, prezes 
banku  „Giro an d  C assen v em n “ P f e i f f e r  i 
d y re k to r tow arzystw a eskontowego P  o 11 a k. 
W szyscy  czterej ośw iadczyli »ię za w alutą złotą 
i w szyscy, z w yjątkiem  jednego N ayy, sprzeci­
wiali się pozostaw ienia s reb ra  w ob egu. Jak o  
jednostkę m onetarną zalecali w szyscy guldena i 
zaprow adzenie półguldena. Co się tyczy  emisji 
państw ow ych czeków  kasow ych i oznaczenia r e ­
lacji w artości dzisiejszego guldena, by jy  zdania 
podzielone.

Budape8Zt 17. marca. W  sejmie węgiersk:m 
toczyła Bię wczoraj dalej debata adresowa. Jo -

kaj w ystępow ał energicznie przeciw ko asp ira ­
cjom, zm ierzającym  do uzyskania  samoistnej 
arm ji w ęgierskiej. Tak., rozdział arm ji zniechę­
ciłby sprzym ierzeńców  A ustro W ęgier, gdyż nie 
m ogliby oni więcej liczyć na potężną pomoc na­
szej arm ji. — Mowę Jo k a ja  przyjęto bucznem i 
oklaskam i.

Berlin 17. m arca. Mówią, że Caprivi uczyni 
zadość usilnym  życzeniom  rządn  włoskiego i po ­
stawi w radzie  związkowej wniosek, aby  ulgi 
cłowe przyznano nie ty lko  takim  winom włoskim, 
k tóre  sprow adzane są do Niem iec w b eczkach , 
lei z także winom włosk m i moszczom sprow a­
dzanym  całem i wagonami. U lgi te przyznane być  
m ają ped w arunkiem , że rząd włoski tak ie  same 
ulgi p rzyzna  winom niem ieckim .

Londyn 17. m arca. Z  S naderlandu  i innych 
i w schodnich portów  angielskich w strzym ano do­

wóz węgla. T ow arzystw o kolejowe N orth-E aster 
■ zm niejszyło liczbę Bwych poi lągów tow arow ych 

o 200. W  północnych ckolicsch  ustaw icznie 
w zrasta liczba kopslń , do tkn ię tych  zmową, 

i P a ry i 17. m arca. G łoszą że policja m a 
głów nego spraw cę zam achu dynam itowego już  
w ręku .

Paryż 17. m arca. Dziś odby ły  się dalsze re 
wizje w m ieszkaniach anarchistów .

W czoraj aresztow ano w szystkie osoby, mie 
czkające w jednym  z hoteli niedaleko hal g łó ­
w nych.

T ych  m ieszkańców  hotelu, k tó rzy  w ykazali 
się, iż uczciw ą p racą  zarab ia ją  na  chleb, w ypu­
szczono natychm iast n a  wolność.

Rzym 17. m arca. Izb ie  deputow anych p rzed ­
łożył Rudini p ro jek t ustaw y /  dotyczącej wprow a­
dzenia w życie klauzuli o cłach od win, zaw ar­
tej w au itru - włoskim trak tac ie  handlow ym , a 
zniżającej cło od win w łoskich z 20 zł. na 3 zł 
20 ct. od hektolitra, pod w arunkiem , że W łochy  
zniżą cło od win znstrjack ich  na 5 franków  77 
centimów od hektolitra.

Turyn 17. m arca. W  stanie zdrow ia K o s .  
s u t a  zaszło znowu polepszenie, objaw y k a ta ra l-  
n e  bowiem złagodniały.

B ruksela 17. m arca. Nowe uzbrojenie bel­
gijskiej a rm ji m a być  jeszcze w ciągu  roku  b ie­
żącego przeprow adzone. Z naczna część stałej 
arm ji m a już broń nową. R ezerw y m ają ją  o trzy­
m ać z początkiem  lata.

Petersburg 17. m arca. D yrek to rzy  banków 
tu tejszych  odbyli narad ę  co do postaw y, j  iką  
zająć im w ypada wobec upadłości firm y G iinz- 
burga. D otychczas nie zdołano dojść do porozu­
mienia. Podobno s tra ty  mniej dotkliwe padną 
z powoda t 'g o  bankructw a na P etersbu rg , ja k  
n a  L ondyn i P aryż .

17. m*rca. Giełda zbożowa. Ptzeniaa na, 
wiosnę 10-02, na czerwiec 9 82, m  jesień 9 10, żyto na 
wiosnę 9'15, na jesień 8 24

H i e d e #  17. marca. Dziś a godzinie siódmej rano 
odbyła się egzekucja Schneidra

Hsym 17. marca. Nisko położone dzielnice Rzymn 
z tamtej strony Tybru, jako *o plac Panteonu i rzymska
Kampanja toją nod wodą. Spodziewają się, że najwyższy 
przybor w' i j  nie sięgnie p mad 14 metrów 50 cent. W roku 
1870 sięgała w ^dt do wysokości 17 ir Na mostaeh w 
Prati do Gas te lo stoją w pog„to »iu pionierzy z pon­
tonami.

jPrz r̂jooŁzali do L w ow a.
dn a 17 marca 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI 0. Ambroziewicz z Pomorzan. 
W. Opatrny z Tyńca. S. Jauobaobn z Bielska. F. Anders z 
Niemiee H, cchreibsr z Wiednia] 0 . Lieb z Pragi. Dr. M. 
Muller i Fiancensbadu.

HOTEL CENTRALNY. E. Rozwadowski ze Żółkwi. B. 
Czaykowski z Kowalówki. J .  Mosiewicz z Hedowa. Dr S. 
Pohoreciti z Tarnopola. A. Yolter z Tłumacza J . Onyszkie- 
w cz ze Zborowa. W. Snowicki z Mogielnicy. J. D. mański. 
z Cnlebowic.

DOM

N A D E SŁ A N E .

M .  J O N A S Z
Ba N K O  W Y i K a N T u R w y m i a n y

we Lwowie, uii .a Jagiellońska 1. 3,
I sprzedaje wszystkie fekta I mrosty

po najdokładniejsi] m bursie dziennym.
ZlfaMida z piowincg wykonaj* niezwłocznie bez doliczenia 

„ro wizji. , 1018 1—?
„U łA w n a  reprezentacja  d la  G a lic ji 

na)w iększego i najbogatszego w 6w eo e 
Tow arzysiw z nbeapiecseń na życie „The  
S u m  .1.- — Boh  za łożen ia  1842**.

kupuje

T E A T R  HR. K A R B K A .

Dziś
D ebiut panny A niel. B o g u s ł a w s k
" r 1 ^ ' * * * *  *» » k i e j ,  uczenu
k / o u i m  p o u u j  t i U i t i  i J u r  w  g . u  o  i  a  t

W an d y  S t ę p n i e w s k  i e j ,  ucz 
K otarbińskiego.

Po raz drugi

CŁory z urojenia
(Le malaae timaginaire) 

kom edja w 3-ch aktach Mol era w przekładz e 
Jozefa W iaty.

Osoby
A rean . . . F iszer
B d in a , druga żuna Arg&na . German
A niela, jego eórka z 1-g małżeństwa C zapliń .ka
Ludwisi*, siostra A uieli . * * *
Be>ald, b ra t A rgana . . C hm ielińsai
K leant . . . Trapszo
D iafoirns, lekarz . . F e ld  nan
Tomasz, syn teguż . . Walewski
Autusia, smażące, A ręana . Stachowicz

'ni gon, lekarz A rgana . . Szobert
F ieurau t, aptekarz . . Dębicki
De B onnefjis, notarjusz . G asińsui

Scena w Paryżu.
Przedstaw ienie rozpocznie:

Przechodzień.
N okturn sceniczny w 1. akcie F r. Copśtógi, w j r z e l u -  

dzie K»8zev,skiego.
O soby:

Sylwina . . . Stępniewska
Zanetto . . Bogusławska

Rzeoa dzieje f 'ę  koło Florencji.

J a tro :  „R O B ER T D JA B E Ł ", opera rom antyczna 
w 5. ak tach  M ayerbeera.

G ościnny w ystęp panny A ndryenny  Busi, pani 
Jadw ig i Cam.llowej, pp. Ignacego W arm u th a

i Ju ljan a  Jerom ina, artystów  opery włoskie.,.

W  Łazienkach JUAUY’'f p r * y  u l i c y  S ł o w a c k i e g o  1. 8  

obok ogrodu Jezuickiego

istn ieją  w sze lk ie  m ożliw e  
yatunki wanien

r

porcslanowa 1 ił. 
marmurowa 90 ct. 
aiklanna 70 ct. 
uiedkiaiuUi M  ct.

monolitowa 05 ct. 
cynhowa 55 ct. 
żelaind 40 ct. 
i a iM e v »  15 et. A



DZIENNIK POLSKI z dnia 18 Marca 1898 r.

Drobne oroszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po i*/» centa od wyrazu.

Otworzyć mający się zak ład  wndo<- 
leczulfzo-k lim atyc^ny „N ar- 

J ł T k n “ koło Lwowa poszuHuje zdolne­
go kąp ie low ego i zdolną kąp ie lo ­
wą. Oferty przyjmuje Z arząd realności 
Em ila Bertem iljaua Brajera we Lwowie.

Centralne B lń ro  Sprawunków
j dla prowincji. Lwów, K opernika 11.

Og u h a  biedna, (płci żeńskiej), ez ika 
sli-jinnego utrzym ania. Adres „Nie­

dola." Zgłoszenia pod powyższym adre­
sem pos e restan te  Lwów. 201

Na w ó z  k o ń s k i  w większ°j ii f c r  do 
uahycia ud I. kw ietuia b. r. B liższa 

wiadomość w D yiekcji Tram w aju u ica 
Józefa Bema 10. 20'J

Hande l Teofila  Jubłofittkifgo
w D rotobyczu, przyjm ie zaraz do 

uauki handlowej mł .dzieńca z ukończoną 
II. k asą g im tazjainą lub realuą, z już 
zaczętą praktyką przyjętym  nie b

Da m a  do towarzystwa, władająca języ­
kiem polskim, niomieekim i francu­

skim — oraz w ykształcona w grze na 
Tcnepianie, posziknje posady u osób, 
uda'ącyeu się dr, iąp :e l lub / a  granicę 
Zgłoszenia pod L. D. U. w A dm inistracji 
„Dziennika Po.skiege.®

"4 n iaudurdw  dla straży akcy-
zowej miejskiej i straży  skar­

bowej. liberjn  dwurska. płaszcze podróżne, 
zarzutki i garn itu ry  u osenne, figury 
i suknie damskie tanio do n ab ic ia  
w Zakładzie J a szc zy  m y  n a , gmach te ­
atralny.

GO - a p e d a T r  samoistny, w sile wieku, 
28 lat praktyki we wzorowych gospo­

darstwach, obznajomiony ze wszysikiemi, 
w zakrss gospodarstwa wehudząceUL 
zezegółami, z wzorową i dokładną po- 

jedynczei lub dubeltową gospc arczo 
k a n c e k ry n ą  adm inistracją, z przełożeń- 
atwem obszaru dworskiego, poszukuje 
posad Da ordynarję lub tautjcm y od 1. 
czorc a lub 1 Iipca b. r. Na żądanie 
moi- łożyć kauiję. Zgłoszenia upraszam  
Adu lustracji Dziennika o przyjęcie.

T e r b y  p o c z t o w e  d l a  p o s ł a ń * .  . . .

i.V.p.2Podrostki Yorkshrs
L a n g n e r ,  Lwów, H alicka 16. | czygtej ragy gprzeda::e Jan K om inek

w Trzcinicy. Podrostki 6 tygodnie, pię­
kne <gzemplarze poleca się do chowu po 
10 zł. sztuka. 3— t miesięczne świnki 
lub w.eprz, również do chowa po 55 et., 
jedno kilo żywej wagi franko, stacja 

T rzcinica. 1262 1—4

Ś w ieżo
przybyła N.AGGI P r z y p r a w a  z u p o w a

do
Andrzeju  L an gn em  we Lw ow ie

Gdy mi potrzeba inserowaó w dzienni 
kach krajowych lub zagranicznych to 

usknteczuiam to :t»wnze przez C entralne 
B iór- Ogłobzeń. Lwów, Kopernika.

Hande l korzenny St. R am a- 
nowlcza w K o łom yi posługuje 

p rak tyk an ta  z ukończoną 3 ła c iń ­
ską lub realną. 176

M ajtańsze źródło nabycia dooryeh towa- 
l i  rów korzennych i wyrobów m ły n a r  
skich w handlu A lb in a  Soleckiego , 
we Lwowie, ulica W;»łowa 1. 11.

A g e u tA w  poszukuje pewne towarzy- 
iA  s wo ubezpieczeń na życie. B liższa 
wiadomość pod .Ż ycie  1000“ do Admi 
n is trac ji. 153

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  O s t r ó w  
■ k l e j  w  S t a n i a ł o  n o w i e  um ie­

szcza oficjalistów, 'grodoików  i - r o lk ą  
służbę.

Mieszkania i sklepy
po i  cencie od wyrazu.

S  lub 4  p o k o j e  ect. P o m l e s a k a  
n > a  .  n w a l e r a k l e  wynajmuje Zarząd 
realności E m ila B ertem iljaua Brajera 
w godsinach 9.—12. i 8 . - 5 .

3  poaoje I. piątro. Kochanowskiego 12

P e U J  k a w a l e r s k i .  K am piana 7.

K o p e r n i k a  2 8 ,  3 pokoje, kuchnia.

L s k a r i - d s n t y o t a ,  A . d fc e in , dyplo­
mowany na uniwersytecie wiedeńskim, 
zamieszkały w Tarnopolu, w demu apte- 
katza, ś. p. Jam rógiew ieza, wjkonuja 
wszystkie operacje dentystyczne bez bola, 
pr ’> znieczuleniu kokainą. Zaopatrzywszy 
.wój a te lie r w najnowsze i najlepsze 
instrum ente i a p s r .ta ,  plombnje zepsute 
zęby jak najtrw alej złotem, srebrem, 
cement em i I d. Sporządzą sztuczne 
zęby i szczęk, całe, oparte na ciśnieniu 
pow ietrza według najnowszego, amery- 
1258 kańskiego sy.tem u. 1—2

J. A. BaczewsVi
L w ó w

poleea wyśm ieuitą s v ą  
lepszą od K o iafcu

tarkę
Marka: Marka:

1860 . . tl. 1-80
1860 . . „ 16t

T— | 1840 . . .  2-50

* u  -  70
•  * w —‘90

•  a a

Powyższe ceny wj ta^ry^me. 
w mieście o 10 et. na butelce «cyisee.

1031 1 - 7

♦

♦
♦

I
>

t ó - 4 - 4 > - * - ó Ó  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Świeżo opnSciły p ra sę :
S t .  K o s s o w s k i e g o : Poezje. Serja II. — 16° str. 172. Cena 1 zł.

T em pi p a sa u tl.  — 16 str. 96. Cena 50 ct.
Tegoż autor* :

Poezje. (1886). — CeDa zniżona 1 zł.
Ze śc ie iek  ży c ia .  W rażenia i obserwacje. (1892). Cena 1 zł. 
g C  l>o nabycia  w księgarn iach .

S 1N A P IZ M Y  R IG O LLO T
Musztarda w  Arkuszach 

Środek d ogod n y , p e w n y , -lin ie  odp row adzający na zew nątrz
KIEZBĘUNY W KAŻDYM DOMU ,

D la  un ik n ien ia  fa b zerstw  w ym agać w łasn oręczn y  p od p k  
koloru serw oneg na każdem  p u d ełk u  i na arkuszach.

Znajduje sit *oe wszystkich aptekach. 
S kład3kład  główny : w  P a r y ż u ,  2 4 ,  A v c n u e  Y ic t o r ia .

Korespondencja prywatna.
Czytałam w Dzienniku 18. lutego, 

że lis t pod adresą fiołek m iał być na 
poczcie restante Lwów, ale niema do 
tyehezas, jeżeli osoba t t  sam i kores 
prnduje pud tą adresą to proszę łaska­
wie o odpowiedź.

STa sp r z e d a ż

D d iira  P m m U r d i i n
Powiat Jaworów — stacja kolejowa — 

Sądowa W isznia.
2112 morgów obszaru — z tego 1000 
morgów lasu do połowy materjałowego, 

reszta pole orno, łąk i i j a 3ł wiska. 
Bliższej inform acji udziela adwokat 

D r . M urm ański, we Lwowie, nlica 
3 go m aja 1. 21. 1246 1—1

W szelkie pośrednictwo wyklczonne.

H otel Im perial.
Pod tą  nazwą otwieramy dnia 6. lutego b. r . w gm achu ko le i 

Państw ow ej, przy ul. Trzeciego Maja 1. 3, wspaniale urządzony hotel 
o 60 pokojach. Każdy gość znajdzie tam największą wygodę, komfort, nie 
napotykany w najw iększych hutelach n. jpierw szych s to ik  E uropy, służbę 
wyborną, gotową i „  każde skinienie, uiządzenie pokoi gościnnych, równe 
najw spanialszym  pałacom. Mimo wielkich kosztów, jak ie  podobne urządzonie 
za sobą pociąga, ceny będą bardzo niskie i dla tażdeg r przystępne. D la 
wygody szanownych gości znajduje się w hotelu stacja telegraficzna, ui ząd 
pocztowy i telefo >. Oprócz tego na pierwszem piętrze urządzoną ędzie 
restauracja , w której jadać możni albo a la  carte albo table d’ hote. 
W lecie restauracja mieścić się będzie w os tlonym  pawilonie na podwó­
rzu — i co ^ lia  przygrywać będzie muzyka w nrząazonej osnbni> na to 
estradzie. W  ogóle będzie to miejsce najdogodniejszi dla wszys‘Vieh, któ­
rzy się chcą albo zabawić, albo też znaleść cdpowiednie dla siebie 
mieszkanie.

Polęoając się ł  skawym względom publiczności, prosim y ją tylko 
o zrobienie próby, a jesteśm y pew ni, że każdy, kto raz tyłku du nas p rzy ­
będzie, na zawsze pozostanie naszym stałym  gościem.

Z Wysokiem poważaniem
12G9 1 -4  Krzysztof lanowicz i Teodor Strzelczuk,

w łaściciele hotelu „Im perial* i „Centralnego".

post i
z ł .  c t .

Kawior Astrachański, dobry 1 kilo 7 — 
„ „ bardzo dobr 1
„ oar8ki perłowe ziarno 

Anchov!a, bez ości, puszka .
Tuńczyk w oliwie „
Markrele „ „
Sardynki „ 25,35 ct i .

„ w pomidorowym sosie
bez ości (sans firetes)

12 — 
. 16 —
. — -35 
. - - 4 0  
. - 5 0  
. — 45 

•55 
•70

z ł .  C t .

Homary puszka 70 ct. i . . . .  1-30 
Łosoś mrrynowany spora, puszka 1' — 
Śledzie Bałtyckie (Ostsee) w winie, 

m usztardzie i w pomidorowym
sosie, p u s z k a ...................................1-60

„ „ sztuka . . . . . . .  — -12
Śledzie holenderskie mleczaki, szt. — T2

„ O stsee .................................. — 12
szkockie, duże, para • . — 15 

„ marynowane, sztuka . . -  -12
„ zawijane ..........................— 8

Węgorz ma-vnowany, 1 kilo . . 2-40 
Ryby wędzone jaro  to :  Śledzie olbrzymie, sztuka 18 ct. Bydiinki Kielskie,
delikatne, sztuka 8 ct. Szproty, sztuka 1 i 2 ct. Pstrągi wędzone, szt. od 8 ct.

Łosoś, Węgorze i t. p.
poleca handel 1240

ALBERTA S Z K 0 W R 0 N A
L n ó w ,  p la c  M a r ja c k i lic zb a  7.

Philippe ifcCanaud 85 ct.
1-30 i ..............................2-60

f V W V W  a / V W W I O I W W N / W W V / N / V l

Wielokrotnie 
premlowaaa\

Z a ł o ż o n a
1812

> AK. R I T T E R
Leipnik (Morawia)

F a b r y k a  n a j l e p s z y c h  l i k i e r ó w  
I m p o r t  R u m u  J a m a jk a , K o n i a k u  i  H e r b a t y

I  Jeneralne zastępstwo firmy Coutancean & Comp.
/  Cognac. & B ordeaui. SCO 1—3
S  Specjalność: Campagne-Radetzky-Bitter zalecona przez powagi lekarskie.
« A A A A A A A A A A A A I O I A A A A A ^

\

Płaszcze liberyjne gumowe, czarne i białe 12, 15 zł. 
Bundę gotowe z sukna krajowego 30, 35 zł.
Haweloki z peler ynami z Lodeo 20, 25, 30 zł.
Płaszcze angielskie waterproof nieprzemakalne 30. 40 zł. 
Kamasze i sztylpy skurzane waterproof 3'50, 5 zł.

\ 3 t

IEBIT1BLEJMEDCTIffi
PBAWDZIWY L i ®  BEKEDICTINE

O p a c tw a  F e c a m p  w e  F r a n c j i
wytwornego smaku, wzmacniające,pomagający traw ienia 

i obudzającr apetyt

jeden z najlepszych Likierów. 503 a

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z , 
własnoręcznym podpisem 
głownie dyrygującego opatrzonym.

S k ła d  g łó w n y  w  F E C A łlP  w e  F r a n c j i . 
A g e n c ja  g łó w n a  w  P a r y ż u , B o u le v a r d  H au M u an  76. 

Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą aię priez nżjcie Rurek i proatkn tak iwanych

FUMIGATEUR ES PIC
DUSZNOŚĆ — KA3ZLB — KATARY — NKWRALGIB 

W Paryżu: *pr*«daż hurtowa J. E ap ic , u l. St*Lfc*are, 8 0 ;  we Lwowie : w epUkach 
P P .M ih c la s c h a .R u c k e r a i W e w ic r a k i e g o ; w Kraków le : w  aptekach P P .W iu a ie w ś k ie g o  i R ed y k * . 
W ynufac potlpiiu jak obok na każdej rarce. -  Medal i ło t j  na Wystawia 18S8 i na Wystawia Rowisachnej lś 9 9 1. 

N ajw yiua nagrody JaUa o tn jn a ij  ifeaylM  lakanUa priaMw Aatmia. (Klasa s*>-

0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0  

0  K an tor w ym iany
H o. k. uprz. gal. ąkc. Panku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

0  wszystka efekta i monety
Ahh po kursie dzienujm najdokładniejszym, nie licząc żadn.j prowizji. 

J a k o  d o b r a *  i  p e w m a *  l o k a c j ę  

p o 1 o c a

5 ° o
5 °/,

listy hipoteczne premjowane 
bez premjl

0  

§
A  4 ‘( iu/o » o a o a u  K rd jo w ag oU 4* t°/b pożyczkę krajowa galicyjską
A  4'7„ pożyczką proplnacyjną galicyjską
V  5°/0 .  -  bukowlńek

4 1,7 0 potyczką wągrirsklej kolol państw

1005 1—7

Z  d n i e m  1 . m a r o a  1 8 9 2
otworzoną została

wielła sala jadalna
Zimne i gorqee przekąski 
Piwo Pilzneńekie na szklanki. 

Wina austrjackie i węgiórfikie itp
w handlu 1832 1—5

Jana Baczyńskiego
Uf Lwotc.e ul Anad* mteka l 3.

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań­
skiego, w kauczuku, 
zlocie i celluloidzie, 

.jako też wszelkie reperacje *ębów, 
trwale i tanio także ua raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne

B. BERGERA
we Lwowie, ul K arola  Ludwika 5, 

w domu Wgo 1’. S*roiuengera.

S ą rjeo n tio  I t f l e i 1
PP. MDUDLT i I*. w Paryżu |

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu rztiąctek i 

, bez ntrudzeiiia żołądka.
. £tóre zawsze p(>ciąga u  
‘ sobą użycie kapsułek a | 
kubeba w płynie.

"W Paryża. 8, nlica Viviemie, i w 
głównych aptekach.

We Lwowie w apt pp. Mikolsei ha, 
W ewiórskiego, Ruckera, SLlepińakiego 
i Beisera. 6 i6

F A B R Y i U  M A S Z Y N  T  B R E D T A  w  O T T Y N J I
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei.

Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa. 
D ostarcza w szelk ie  wdlswy z że laza  i bronzu .
Urządza gorzeli.ie, browary, rafinerje nafty, młyny, ta rtak i, cegielnie 

parowe, cnkiow nie, fabryki drożdży i t. p. W yrabia wszelkie aparaty  
z blachy kotlarskiej, oraz kute kawałki fasonowe różnych rozmiarów

W yehodii w ra i i  osobnym dodatkiem cztery razy 
na m iesiąc w e Lw owie

O C X jO

X

n GONIEC i ISKRA’
Cztsopismo humorystyczno satyryczno literackie .Ilustrowane.

Treść naaar obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona.
N ikt się nie znndzi — każdy się pokrzepi,
Będzie mu w ausry  i u  serca le p ie j . . .
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca“, —
Do piersi ludzkiej śle prom ienie s ło ń c a .. .

Każdy numer jest illustrow any, równie, jak  i osobny dodatek
rysunki humorystyczne, a często i p o rtre ty .— Prenum erować m oiua
w każdej chwili. — Prenum erata na kw arta ł wynosi z przosyłką 
pocztową 3  zł. Każdy prenum erator, nadsyłający półroczną prenu­
m eratę 4 zł., otrzymuje natychm iast prem ium  bezpłatne : „Iliustro - 

wane K lejnoty humoru, satyry i dowcipu polskiego" (3 zeszyty).
Prenum eratę nadsy łać: do Adm in istracji „GOlSCA _ .

1 IS K R Y ”  w e  Lw ow ie , u lica  KraszewaktCHo. ^

V : ) O O O O C > O O O O O O O Q C  C O O C f J O O O O O

Pierwsza polskie przedsiębiorstwo 
D C  wysyłkowe

A l b i n a  K r a j e w s k i e g o .  
W i e d e ń ,  I- G i s e l a e t r a e i e  n r .  I ,

poleca ua czasie

K a s y  ż e la z n e  o g n io t r w a łe
N r O, 0‘/,. 1, 2, 3. 4 i większe.

4  W /o  listy hipoteczne 
i hlpote

premii
41/,b/0 l"*ty Towarzystwa kredytewege zlomeklegaW

Banku Ićrajownyo

wnj
0  

0
A  które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
jw nabywa i sprzedaje

V  p o  e e n a e b  a a j k o r z y d t n l e j s z y c h .

0 U W  A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
ifA P. T. kupujących we,elkie w ylosow ane, a ju i  płatne
V  m iejscow e papiery w artościow e, cudziei łapad le

O knpony > - gotowkę, b e*  w sie lk iego  potrąeenia; zaś
za  m ie j s c o w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

O  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza
flowy h arkuszy kuponowych, zu zwrotem kosztów, które sam ponosi. 0

O O O O O O  O O O O O O O O O " .

Z ł. 65, 78. 100, 120, 135, 160. — 
Maszyny do prania bielizny, Magle po­

kojowe, W yżymaczki, Mydło, Krochmal, 
F .r b la ,  Świece itp .

Pu»v do maszyn z najlepszej skóry 
(Kernleder), rzemyki i śruby do spajania 
pasów, p»sy «umowę, parcianne, I aweł- 
ni me, gurty  we wbzystk.ch szerokośi iach 
i iDiarach.

Farhy olejne i lakierow e, zupełnie do 
użyM u gotowe lub suche, we wszys nich 
kolorach i ao każdego celu

Farby artystyczne i unteoeylia do każ­
dego m alowauia.

Lakiery i p jtrzeby  m aiarsko-lakiernicze 
do każaego o Tu.

Farby c lakiery do p o d ł  ó g w 6 od­
cieniach

Artykuły g in  owe tak techniczne, jak 
chirurgiczne. Hegary. P rześcierad ła  gu- 
muwe i w .zelkie potrzeby dla położnic, 
akuszerek i szpitali. In s trum en ts lekar­
skie i domowe. (Cennik illustrow any na 
specjalności gumowe wysyłam g r a t i s  
i f r a n c o . )  1183 1—7

Artykuły gospodarskie, gorzelniane, bro­
warnicze, młyDarszie i rzem ieślnicze.

Maszyny rolnicze i przem ysłowe, jakie 
ty 'ko  egzystują. — L atarnie -tajenne, go­
spodarskie i domowe na naftę lufc oliwę.

Słowem wszystko, co kto potrzebuje, 
poleca t a n i e j ,  jak wszędzie i wysyła 
odwrotnie.
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N ie  p o ró w n a n e j d o n io s ło ś c i d la  g o s p o d a r z y ł
( - X 3

C O
J e n e r a ł  n a  a g e n c j a  w e  f a b r y c e  m a * - r y n

MICHAŁA DORNWALDA w Przemyślu. \
co. ' • B  1
w w ą

u u

l O 0 t K I  B L A W C 4 / ? £ )  .

•  NA C.IODZI1 Z£LL- - - 1 [E7./JJ ENNYM
Filii ^

O !
^proóowżne przat Akideml? medyczn* w Paryżu,

Ldoptowiioe przei Formularz oficialny francuski, saok 
•łouowar* przez radę Medyczny w Petersburgu:.

rć«^uccześnie wtanijości Jodu J ie^aza 
U rc t. . [s^ k[ ,tŁ s'x'ńŁiuj i  vył* rznie we wszystkich redzajtoi IIBB

hhar-.>, wyfrotuja w-tadeb ^rcfuiiczny (puchliny xatkar.it humory, ®
,) eiiihoi'A, ę w a lw  MÓrysc svykto żolazo jest zupełnie bczskolsczce-ć ■ ' v Chlo- ł t t  

(ilidi.MM,), . Ł a i n i i i  U at: h uptanack), w i  r e u o A iń  (sa trsy . •  
M tpnns lu i ta s H m s l ttga larm ca). w Suchotach, *  U y f,.is  oroam iczhu, W  

eto. podaj} o s i lekanom .rodea terapeutyczny, uad^wycz. eilnj do Ok
i . . i .  . . . . . i ------   .V!W iSD[ ,ai,  Tonetyte.cyi limfatyczuych. altbychluh 5?

IfiOŁIZ
manii Ż^Ons M tiM msi Aautarmki): w Scchot*ć«, g syfilis oroEćzni)

ćsUt»osal« podają 031 JakŁriom srcdeir t a r a n k u _ . . j _ .........  •
pOdtywiióiklz OHAOisH' 

w  oiiabioaytiiŁ
— fod nlfaiyćUjo lub ss^autaro b lu c ,  jest lekar- ^-  itAraak alapew-aam, roidnaAalakją©*®. Jako douóifi oiyatości i 

aitintycznośoi prawdiiwyth PIGUŁEK BU.NCARDA, iąda 
należy, naszą plączą6 na MyAb?3» ł podpia naaa ninlni»jaFy poJoł^w? 
u apodu zielonej atykłety.

AptiKars w Paryiu, itUE BONA PARTS, 40c
WYBTItZłOAĆ 8I | FAŁBZZRtTW.

M T  W ysela  ilu s tro w a n e  cen n ik i n a  żą d a n ie  fra n c o .  
# V W W W W V W ! K I W V  W  W W

L I C Y T A C J A !
C ały  z u p e łn ie  je szcze  św ieży  zap as  to w a ró w  u p a d ł- j  firm y „W. Ś cl- 

b o ra  i  E . J a r o s z "  w e L w o w ie , sk ład a j'ą cy  się  z b ie liz n y , oxfo rdów , a r ty ­
ku łów  m ęsk ich  m odnych  i tp . z o s ta n ie  p r s e z  z a rz ą d  m asy  k o n k u rso w e j 
s p rz e d a n y  ry c z a ł te m  bez  p o rę k i z a  ja k o ś ć  i ilo ść  n a jw ięc e j o fiaru jącem u 
w  d rodze  o fe r t  n ie  in a c z e j je d n a k , j a k  za  lub  w yżej ceny  szacu n k o w e j 
1 .567  z ł .  66  c t. a. w. O fe rty  p is e m n e , z a o p a trz o n e  w  w ad jn rn  3 0 0  z ł. 
w g o tó w ce  lu b  k s iążeczk ach  g a lic . k a sy  oszczędn  śc i w inue być w niesione  
n a  rę c e  z a rz ą d c y  m asy ad w  D ra  K w ia tk o w sk ie g o  (1. 1. u l. C z a rn ie c k ie g o ) 
n a jp ó ź n ie j w  dn in  24 . M arca  b. r. do g o d z in y  12. w po i d n ie . W  tym  
sam ym  dn in  około  g o d z in y  6. popo łu d n iu  n a s tą p i d e c y z ja  W y d z ia ła  w ie ­
rz y c ie li ,  co do w n iesi ,nyck o fe r t. N a b y w ca  w in ien  b ęd z ie  pod  ry g o rem  
u tr a ty  z ło żo n e g o  w ad jum  n a jp ó źn ie j w p rz e c ią g u  2 4  g o d z in  po u w ia d o ­
m ien iu  go o z a tw ie rd z e n iu  o fe r ty  r e s z tę  o fe ro w an e j ceny  k n p n a  do rą k  z a ­
rz ą d c y  m asy  w g o tó w ce  z łożyć  i w  p rz e c ią g u  d aD zy ch  24  g o d z in  u a b y ty  
z a p a s  to w a ró w  sobie z a b r jć .  B liż sz e j in fo rm a c ji m ożna za s ięg n ąć  c o d z ie n ­
n ie  w zw y k ły ch  g o d z in a c h  u rzęd o w y ch  w k ;n c e la r j i  z a rz ą d c y  m asy . o b e j­
rz e n ie  z a p a su  to w a ró w  w m iejscu  obecnego sk ła d u  (1. 1. p l B e rn a rd y ń s k i)  
b ęd z ie  m ogło  n a s tą p ić  po p o p rzed n iem  z g ło sz e n iu  się  w k a n c e la r ii  z a rz ą d c y  
m asy  w d n iach  21 i 23 . m a rc a  b r., k ażdym  razem  pom iędzy  g o d z in ą  9. 
a  12. p rz e d  po tndn iem . 1259  1

Proto. K neippa
o n  m  B ie lizn a  z flro w ia  i  c z u te g o  l i n  i r y M u .

Równocześnie ciepło, 
przyjemne noszenie, 

znakom ite na pocenie 
iię.

Jednakowo ciepłe, 
przyjemne w nsszeniu.

Pierwsza astr. mechan. 
FABRYKA

t r y to tó i  i bielizny
L I a M C o .

W  le n ,
XVII., Ottakringerstr. 2 C

V RADYHNIE 1000 1—7

Lwiw: J. L m l e r  i Syn.
„ F . S. iiardasz.

JkrM ław : Otto F ó is te r  et Comp. 
Przemyśl: Janow ski i Strzyżewski 
Brodj B L uk i.

Składy główne:
K ołtm yja: W iktor Sedlaczek. 
Drohobycz: M arjan B ałanda. 
Sambor : Buk rezyk i Milewski. 
Jasło : T. W. Brągiewic*.
Sanok: J . Barański.

Stowarzyszenie zarejestrowane * poręką ograniczoną 
i subwencjonowana przez W ysoki W ydział krajowy 

w e  L w o w i e
poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p a c y  do m a sz y n , l i n y  k a ta r o w e  i  p ro m o w e, 
g a r tjr  d o  w y b ija n ia  w ó zk ó w , c h o d n ik i n a  

k o r y ta r a e  i  t . p.
Wbi< Ikie w yroby osdobne, jako to : n ak ry c ia  Balonowe aa  
stół, firanki do okien, siatk i do łóżek dziecinnych, torebki 
m yśliw skie, ham aki, sieci do polowania, sieci n a  konie od 
m ach  i śniegu i t. d. w ykonuje nasz stypendysta, k tó ry  nią 
k sz ta łc ił kosztem  W ydzia łu  krajow ego w fab rykach  w W ie ­

dniu i PficbUrn.

K s

H Y B E M C d A  :

Iwpn Pastw. Marceli Swiechowshi.

Jedynie B r a w d m  jeżeli bielizna nosi podpis księdza proboszcza.

L M t o r c t o H  O d B P W ir ts ls I łT  u  "<U koj<> M m  W w i W ,  P w i -  i  < * r j W  8  D ł ń » n d  M b  P f ,  P«<* ^ el“  W 9  K ‘ **n e t**


